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Zdobyła mistrzostwo Polski
Drużyna K. S. Dąb Katowice, lod2ie

hokeju

Zdawało się że i w tym roku nie bę­
dziemy mieli mistrza Polski w- hokeju 
na lodzie. Perypetje z mistrzostwami 

wskazywały niedwuznacznie na to, że roz­
grywki mistrzowskie nie zostaną doprowa­
dzone do końca. Ustawiczne zatargi między 
PZHL a okręgiem śląskim, który jedynie 
mógł podjąć się organizacji mistrzostw, w 
pewnej chwili zdawały się przekreślać jaką­
kolwiek możliwość w zakresie przeprowa­
dzenia mistrzostw do końca.

Stało się inaczej. PZHL wreszcie zrozu­
miał że na obranej uprzednio drodze nie 
dojdzie do niczego, że zrywanie kontaktu ze 
Śląskiem i próba organizacji mistrzostw we 
Lwowie jest równoznaczna ze rezygnowa­
niem z przeprowadzenia mistrzostw wogóle. 
Nie możemy jednak pojąć tego zacietrzewie­
nia, jakie ustawicznie panuje w PZHL. — 
Związek ten jakoś nie może zrozumieć tej 
wyjątkowej sytuacji, w jakiej znajduje się 
hokej polski, nie może zrozumieć, 
w7szystko hokeiści są uzależnieni 
katowickiego i że tylko z torem 
kim związane są wszelkie próby 
terenie hokeju.

Ostatecznie mistrzostwa się odbyły. Zor­
ganizowano je w czasie, kiedy publiczność 
coraz chętniej rzuca okiem na boiska pił­
karskie. Stąd też nie mogły one wywołać 
entuzjastycznego przyjęcia wśród widzów 
i zakończyły się też deficytem finansowym. 
Organizator turnieju — katowicki „Dąb“ — 
ma jednak pociechę w tern, że

warunkach Cracovia stanowiła cień samej 
siebie i w rezultacie znalazła się dopiero na 
szóstem miejscu tabeli.

Wogóle ostatni turniej o mistrzostwo Pol­
ski był

raczej formalnością.
Znaczna większość drużyn przez cały sezon 
nie miała właściwie możliwości przeprowa­
dzenia racjonalnego treningu i stanęła do 
zawodów w gruncie rzeczy (nieprzy­
gotowana. W takich okolicznościach 
łatwo było o niespodzianki i sensacyjne wy­
niki. Trzeba je traktować z umiarem i nie 
wyciągać z nicłi zbyt daleko idących wnio­
sków.

Natomiast wnioskiem, który trzeba wy­
ciągnąć, jest

racjonalna organizacja rozgrywek 
o mistrzostwo Polski.
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jego drużyna zdobyła mistrzostwo 

Polski.

V , ■ miejsce w hokejowych' " . . zaJ-gM drugie miejsc
Drużyna K. S. Warszawianka,^^ polskl.

Po raz pierwszy w dziejach sportu hokejo­
wego tytuł mistrza powędrował na Śląsk. 
Jeżeli stosunki się nie zmienią, jeśli w War­
szawę, czy Krakowie, nie powstanie drugi 
tor sztuczny, to zdaje się tytuł mistrzowski 
pozostanie na dłużej na Śląsku. W każ­
dym razie, Śląsk ma wszelkie dane ku temu, 
aby ten tytuł zatrzymać i niewątpliwie raz 
go zdobywszy — dołoży wszelkich starań, 
aby go nie oddać.

Jeszcze raz jednak przypomina się
nieszczęśliwy układ całej 

ligi hokejowej.
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Zestawienie już w pierwszej rundzie elimi­
nacyjnej Cracouii z Dębem zgóry przesą­
dzało sprawę o wyeliminowaniu jednej 
z tych dwóch najsilniejszych drużyn z fina­
łu mistrzostw. W ten sposób nie. otrzyma­
liśmy należytego obrazu układu sil w pol­
skim hokeju. Porażka Cracovii w spotka­
niu z Czarnymi i jej remis z ŁKS-em nie 
dowodzi też niższości drużyny krakow­
skiej. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że 
Cracovia do turnieju katowickiego wystą­
piła w składzie osłabionym brakiem Woł- 
kowskiego, Kowalskiego i dr Kasprzaka, a 
ponadto tylko z jednym zaledwie rezerwo- 

Stachurą, którego na domiar złego 
„zlikwidowano", dotkliwie kontu-

wym - 
szybko 
zjonując go na meczu z Czarnymi. W tych

Krygier,

fes

hokejowy polonii

Nad tą sprawą trzeba się jakoś zastanowić, 
aby na przyszłość uniknąć tego rodzaju wy­
padków, jak zestawianie najlepszych dru­
żyn już w pierwszej rundzie i organizowa­
nie mistrzostw pod koniec sezonu, przekła­
danie terminów, targi z poszczególnemi 
ośrodkami itd. Wiemy przecież, na czem 
stoimy i jest chyba sprawą dla wszystkich 
zrozumiałą, że racjonalny plan rozgrywek 
musi być związany z torem katowickim, 
który jako jedyny w Polsce, uniezależnia 
poniekąd rozgrywki od chimerycznych 
zmian temperatury.

Rozgrywki katowickie odbyły się 
w dwóch grupach.

Do pierwszej — walczącej o mistrzostwo 
Polski, weszły: Dąb, Warszawianka, Ogni­
sko wileńskie i Polonia warszawskie, przy- 
czem Warszawianka zakwalifikowała się do 
tej grupy, bijąc Czarnych 6:1, a Polonia 
dzięki w. o. nad AZS Poznań.

Drugą grupę tworzyli: Czarni, Cracovia, 
ŁKS i AZS Poznań. Ten ostatni wogóle nie 
przybył do Katowic, oddając punkty w. o. 
i spadając tem samem z ligi hokejowej.

W pierwszej grupie Dąb pokonał wszyst­
kie trzy przeciwniczki, a mianowicie Polo­
nię 5:1, Ognisko 6:1 i Warszawiankę 4:0, 
zdobywając tem samem mistrzostwo Polski 
przy 6 pkt. i stosunku bramek 15:2. War- 
szawianka pokonała Ognisko 4:2, Polonię 
1:0 i zajęła drugie miejsce 4 pkt. i stos. br. 
5:5, Ognisko wygrało jedynie z Polonią 1:0, 
zajmując trzecie miejsce 2 pkt. i stos. br. 
4:10, a Polonia przegrała wszystkie mecze, 
mając ostatecznie 0 pkt. i stos. br. 1:7.

W drugiej grupie
rozegrano tylko trzy mecze, przyczem na 
pierwsze w grupie a na piąte miejsce w 
ogólnej klasyfikacji wysunęli się Czarni, 
którzy pokonali ŁKS 5:1, a Cracovię 3:1, 
szóste miejsce przypadło w udziale Craco- 
vii, która zremisowała z ŁKS 1:1, siódme 
zajął LKS, ustępując Cracovii jedynie sto­
sunkiem bramek. Ostatnim był AZS Poznań. 
Mistrzostwa Polski były 
hokejową 
stał

ostatnią imprezą 
w sezonie, gdyż tor katowicki zo- 

już definitywnie zamknięty.
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SZWAJCARZY

Torriani, najlepszy gracz 
kontynentu europejskiego 

w karykaturze.

NAJLEPSZYMI HOKEISTAMI EUROPY

O Bazylea, w marcu.
d kilku tygodni uwaga całego światka 

sportowego Szwajcarji była zwrócona na 
Bazyleę, gdzie miał być powtórzony sensa­
cyjny mecz hokejowy między Szwajcarją a 
Czechosłowacją, decydujący o tytule mi­
strza Europy. Dyrektorjum międzynar. ligi 
hokeja postanowiło, że w razie, gdyby i tym 
razem wynik pomimo trzechkrotnego prze­
dłużenia pozostał nierozstrzygnięty — tytuł 
mistrza Europy nie przypadnie żadnej 
z drużyn.

Tak w Czechosłowacji, jak i w Szwajca­
rji drużyny przygotowywały się starannie 
na 5 marca do rozstrzygającej batalji. Już 
na 3 dni przed meczem zjechali

Czesi w dość osłabionym składzie.
A więc brakło w ich szeregach niebędące- 
go w formie Kucery, nie przyjechał odby­
wający powinność wojskową świetny Pergl 
i największa sensacja: Malecek również zo­
stał- w Pradze. Zda je się, iż w tym roku 
skończył on swoją karjerę hokejową — jak 
zresztą na tern miejscu już to przewidywa­
liśmy; ten niespożyty gracz poszedł w 
slan spoczynku dobrze zasłużony.

Poza tern na przestrzeni Paryż—Bazylea 
istniały jakieś różnice finansowe. Czesi 
wzbraniali się przyjechać, ale wszystko 
się dobrze skończyło i goście zjechali na 
wielki finał. Tymczasem Bazylea miała już 
na kilka dni przed meczem stadjon lodowy 

świetnego H. Cattinżego, który ma jeszcze 
rękę nie w porządku i lekarz zabronił mu 
udziału w grze.

Następuje odegranie hymnów państwo­
wych i drużyny wobec sędziów: Kreisla 
(Niemcy) j Erbarta (Anglja) rozpoczynają 
wielki finał w następujących składach:

Szwajcar ja: bramkarz: Muller; obrona: F. 
Geromini, Badrutt; I atak: Torriani, Riiedi, 
Pic Cattini; II atak: Ch. Kessler, H. Lohrer, 
H. Kessler.

Czechosłowacja: bramkarz: Modry; obro­
na; Pacalt, Stovik (Michałek); I atak: Tro­
jak, Cetkovsky, Cisar; II atak: Hurych, 
Drobny, Lonsmin.

Trybuna prasowa typuje wynik 3:1 dla 
gospodarzy — biorąc pod uwagę własne 
.,boisko", publiczność, osłabiony skład Cze­
chosłowacji, no i jednak wyższość Szwaj­
carów. Nie omylono się wicie.

Szwajcarzy wygrali 2:0 (0:0,1:0, 1:0)
zresztą zasłużenie, mając cały czas lekką 
przewagę w polu. Stosunek strzałów na 
bramkę brzmi 35:16 na korzyść Szwajcarji.

Samo spotkanie nie było może porywają­
ce Przyznam się, iż w czasie samych mi­
strzostw przed miesiącem widziałem o wiele 
piękniejsze i szaleńcze mecze. Czesi byli 
nastawieni raczej defensywnie — co umie­
ją robić b. sprytnie. Szwajcarzy strzelali
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Fragment meczu Szwajcarja—Czechosło­
wacja o mistrzostwo Europy w Bazylei.

Fragment meczu Szwajcarja—Czechosłowacja w Bazylei. Cisar przebija się przez 
obronę szwajcarską; Geromini i Badrutt.

Drużyna hokejowa Czechosłowacji, która 
uległa Szwajcarji w decyduiącym meczu 

o mistrzostwo Europy.

n.

zfipelnie wysprzedany, pomimo powiększe­
nia trybun. Sprzedano

16 tysięcy biletów wstępu — 
szwajcarski rekord „hokejowy" — pomimo 
b. wysokich cen biletów, wynoszących od 
8—8 _fr. szwajc. Do kas organizatorów 
wpłynęło, jak obliczają ok. 60.000 fr., był 
to więc niezły interes.

W dniu meczu szyki organizatorom psuł 
trochę deszczyk wiosenny — ale stadjon 
był wysprzedany, więc znowu wielkiego 
zmartwienia nie było. Już na trzy godziny 
przed rozpoczęciem meczu — zaczęła pu­
bliczność zapełniać piękny stadjon bazylej- 
ski. Już funguje słynny chór, dopingujący 
graczy — czuć podnieconą atmosferę wiel­
kiego spotkania o ważki tytuł. Międzyna­
rodową ligę hokeja reprezentuje sam jej 
żelazny prezes Loicq. Wszędobylski Rigasst 
juz rozpoczyna swój reportaż radjowy. — 
Deszcz jakby na zamówienie przestaje pa­
dać. .Maszyny zamrażające pracują pełną 
parą i po chwili tafla lodowa lśni jak 
lustro.

Wtem wbiegają na tor drużyny.
powitane przez 16-tysięczny tłum burzą 
oklasków. U Szwajcarów brak niestety

z daleka, mając trudności z sforsowaniem 
linji obrony Czechów.

U Helwetów najlepszy Pic Cattini i F. 
Geromini, który strzelił b. ładnego pierw­
szego goala z kombinacji. Riiedi jakkol­
wiek nie mógł zastąpić swojego wielkiego 
kolegę klubowego II. Cattiniego, strzelił w 
trzeciej tercji drugiego goala prawie z poło­
wy lodowiska. 100 procentowa wina Mo- 
dry'ego, który fatalnie puścił krążek do 
swego „sanktuarjum".

Tymczasem Praga drżała o wynik.
Co chwilę wywoływano dziennikarzy cze­
skich do kabin telefonicznych i po drutach 
szły złe wieści.

U Czechów- nikogo wyróżnić nie można. 
Mecz upłynął bez incydentów. Gra ostra, 
niezbyt szybka, ale fair i w granicach do- 
zwolonych.

Pauzy wypełniały produkcje mistrzow­
skiej pary Szwajcarji w jeździe figur, ro­
dzeństwa Dubois — uplasowanego na 6-tem 
miejscu na mistrzostwach świata w Buda­
peszcie. Ryk syreny oznajmia koniec spo­
tkania. Odegranie hymnu i wśród ogłusza, 
jących braw drużyna Szwajcarji schodzi 
z lodowiska z tytułem mistrza Europy 
w kieszeni.

Zygmunt Borzęcki.
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Gdy Piłkarz Zostaje Pilotem...
Wspomnienia Br. Makowskiego z Południowej Ameryki

Warszawa, w marcu.
rzed kilkunastu duiarai powrócił do Warsza­
wy, po dwuletniej nieobecności, Bronisław 
Makowski. Sportowcy polscy znają dosko­

nale to nazwisko. Były pomocnik Cracovii i Wi­
sły, a następnie od r. 1933—37 Warszawianki, był 
jednym z najwybitniejszych polskich piłkarzy. — 
Barw państwowych bronił 6 razy.

Równo przed dwoma laty, w marcu 1937 r. wyje­
chał on w sprawach handlowych

do Ameryki Południowej.
Penetrował najpierw w Paragwaju w ośrodkach 
kolonji polskiej w Asuncion, następnie w Argen­
tynie w stanach Missiones i Posadas, potem 

w Montevideo.

*
1I

blewski (w białem ubraniu), na lewo: 
St. Krajewski i (między paniami) 

Br. Makowski.

Alegre wita polskich lotników, po 
środku konsul R. P. p. Jan Wró

W
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Poniżej: fragment meczu o mistrzo­
stwo Argentyny „River Platę" — 
„Charita Juniors" 4:0. Śr. napastnik 
„River Platę" Rogo strzela bramkę, 
mimo ekwilibrystycznej interwencji 

bramkarza Lopeza.

Piłsudski" na lotnisku

Mn In.nn • nn/ccit ni/złz’:

sportowi Stefan Krajew­
ski (na lewo) i Broni- 
r-Jnuri. KAn Ir- tri ■ o Ir 4

Na orawo: kolonia Dolska w Porto '*7 i/jS1

w Buenos Aires, wreszcie na kilka miesięcy prze­
niósł się do stolicy Urugwaju, Monteyideo.

Tutaj zamienił kolej żelazną na samolot, został 
członkiem sekcji pilotów cywilnych Aeroklubu 
Monteyideo i rozpoczął dalsze wędrówki już drogą 
powietrzną.

Makowski wykształcił się na pilota naturalnie 
jeszcze w Polsce i dzięki tym umiejętnościom zdo­
łał przemierzyć niemal całą Amerykę Południową, 
działając na trasie Urugwaj—Argentyna—Boli- 
wja—Brazylja—Paragwaj. Charakter jego po­
wietrznych rejsów był typowo sportowy. Wraz 
z inź. Stefanem Krajewskim szybował on na od­
krytej dwuosobowej awionetce „Miles-Hark MZF“ 
z 130-konnym silnikiem. Samolot ten dostał nazwę 
„Józef Piłsudski".

Zobaczyliśmy się któregoś dnia z Makowskim 
i wyciągnęliśmy go na rozmówkę na temat połu­
dniowo-amerykańskich wrażeń.

— Zmieniłem swoje upodobania — oświadczył 
nam na wstępie Makowski — dzisiaj lotnictwo jest 
moją

główną I zasadniczą pasją.
Rajdy aportowe po Ameryce Południowej umoc­
niły mnie jeszcze w tym względzie.

— A jaki lot wspomina pan najlepiej?
— Jako wyczyn sportowy najbardziej udanym 

był lot Montenideo—Assuncion—Monteyideo czyli 
2580 km przy 13 i pół godzinach lotu. To doprawdy 
niezły rezultat. Przyjmowano nas wszędzie bardzo 
serdecznie wyrażano się o nas z pelnem uznaniem.

Tu Makowski pokazuje olbrzymi plik fotografij, 
artykułów i wycinków gazetowych. W jednym 
z nich czytamy:

„Znaczenie propagandowe tych lotów jest 
zaiste olbrzymie i z wielką wdzięcznością od­
nosić się należy do polskich pilotów Krajew­
skiego i Makowskiego, których samo poja­
wienie się wśród kolonji polskich krzepi na­
szych rodaków na duchu i podnosi! prestiż 
imienia polskiego w Południowej Ameryce. 
Sukces młodych pilotów polskich da się po­
równać jedynie z sukcesem mjr. Skarżyń­
skiego".

— No, ale o piłce nożnej napewno pan nie zapo­
mniał?

— Naturalnie, że starych przyzwyczajeń nie 
sposób wykorzenić — odpowiada Makowski -— 
zwłaszcza gdy się przebywa w takich krajach, 
gdzie piłka nożna króluje. Jak się tylko dało, oglą­
dałem mecze tamtejszych potęg piłkarskich i en­
tuzjazmowałem się asami piłki, których popular­
ność wśród całego społeczeństwa jest nie do opi­
sania.

— A jakie mecze najbardziej panu utkwiły w pa­
mięci?

— Nigdy nie zapomnę wrażeń z meczów w Bue­
nos Aires pomiędzy Boca Juniors—Independiente 
lub Riyer Plate-Tigre. Stadion River Platę, wybu­
dowany w roku ubiegłym, jest chyba największym 
stadjonem sportowym świata. Liczy on

blisko 300 tys. miejsc.
Trybuny są lak strome, że publiczność jest na 
wyższe miejsca dojazdem windowana. Czyni wra­
żenie niesamowite swym ogromem. Rzecz prosta,
że odległość widza od boiska jest skutkiem ogro­
mu stadjnu zbyt duża, ale to nie przeszkadza zu­
pełnie widowni na utrzymanie przez całe 90 minut 
hałasu nie do opisania. Trudno jednak powiedzieć, 
czy w Argentynie lepiej grają, niż np. w Uru­
gwaju, Brazylji lub Paragwaju. Takie kluby, jak 
Penarol czy Nacional w Monteyideo, Fluminge 
i Botofago w Rio de Janeiro czy Olimpia lub 
America del Sol w Asuncion w niczem nie ustę­
pują klubom argentyńskim.

— A gracze, wspaniali, prawda?
— Takiej masy świetnych piłkarzy niema chyba 

nawet w Anglii. Czy pan wierzy, że bożyszcze mi­
strzostw świata, Leonidas z reprezentacji Brazylji, 
jest dzisiaj może 6-tym a może i 8-mym graczem 
swego kraju. Gra on teraz w klubie Fluminge wraz 
z Domingosem i Thadeo i ustępuje pod względem 
popularności nie tylko im obu, ale przedewszyst- 
kiem obrońcy Jahu, który uchodzi obecnie za

króla piłkarskiego Brazylji.
W Brazylji jest zresztą sporo graczy argentyń­
skich, skaperowanyeh przez bogate kluby, m. in.

sławny środkowy pomocnik Santa 
Maria czy też obrońca Rodriguez, 
ściągnięty z dalekiego Monteyideo. 
Są to piłkarze fenomenalni. Obciął­
bym też dodać, że w klubie Indepen­
diente stanowisko lewego pomocnika 
zajmuje Neumon... żydek z Polski. — 
Podobny on jest z budowy do Schnei- 
dra, dawnego gracza lwowskiej Has- 
monei.

Santa Maria ustanowił rekord od­
stępnego przy skaperowaniu go z Ar­
gentyny do Brazylji. Klub zapłacił za 
niego 100 kont ów brazylijskich tj. 39 
tysięcy złotych. A drugie tyle dostał 
gracz do kieszeni.

Gracze są w Południowej Ameryce 
dobrze płatni. Średnia pensja wynosi 
np. w Urugwaju 300 pezów miesięcz­
nie (ponad 800 zł.), a ponadto po 50 
pezów od wygranego meczu. A życie 
w Urugwaju jest przecież szalenie ta­
nie. Tacy gracze, jak Gestido (środ­
kowy pomocnik Penard) czy Varela 
(łącznik Penarol) mają gaże znacznie 
wyższe. Ciekawym typem jest środko­
wy pomocnik Penarol, Gestido. Liczy
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stwa południowo - amerykańskiego, 
nietylko pociągi popularne, ale także

■
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AHHO I WNOYIMBRO

Środkowy napastnik Argentyny Moreno (na 
lewo) strzela bramkę na meczu z Brazylją.

Tytułowa strona tygodnika brazylijskiego „Sport 
illustrado" z fotografią Leonidasa otoczonego 

gromadą młodocianych „kibiców".

„Zaklinanie" meczu w Argentynie przez 
„wróżbitę" piłkarskiego. Akeesorja ob­
rzędu to czarna kura, butelka wina, 

trzy świece, lusterko i piłka.

Bronisław Makowski w stroju gra­
cza krakowskiej „Wisły". Fotografia 

z r. 1932.

Drużyna „El Trebol"’ która zdobyła mistrzostwo Argentyny w polo 
konnem, najpopularniejszym, obok piłki nożnej, sporcie Argentyny.

on 39 lat i jest z zawodu kapitanem lotnictwa. — 
Bierze pieniądze tak, jak inni gracze, ale natych­
miast oddaje na cel dobroczynny — szkolenie ju­
niorów. Jest on, jako zaprzeczenie profesjona­
lizmu, ulubieńcem widowni.

— Czy sezon trwa tam cały rok?
— Sezon jest bardzo długi i właściwie

piłkarze nie znają przerwy.

W lecie niema wprawdzie mistrzostw państwo­
wych, ale rozgrywane są natomiast turnieje noc­
ne. W roku ubiegłym grały w takim turnieju po 
dwa kluby z Montevideo, Buenos Aires, Rosario 
i Asuncion. Ale najważniejszym turniejem jest 
turniej o puhar Rocka, stanowiący nieoficjalne 
mistrzostwo Południowej Ameryki. W roku ubie­
głym zorganizoway był ten turniej w Rio.

— A jak scharakteryzuje pan gre drużyn połu­
dniowo-amerykańskich ?

— To trudno powiedzieć, w każdym razie z jed- 
nem nieodpartem wrażeniem wychodzi się z me­
czu, a mianowicie, że to właśnie jest właściwy 
football, że tak trzeba grać. Jest tam wszystko 
i temperament, i szybkość, i kombinacja, i techni­
ka. Trzeba podziwiać także wytrwałość tych za­
wodników, którzy potrafią się tak niezmordowa­
nie poruszać przy wysokich temperaturach powie­
trza. Jestem pewien, że żadna z polskich drużyn 
nie wytrzymałaby ich tempa przez 20 minut. Dla­
tego też angielscy piłkarze nie nadają się zupeł­
nie na boiska południowo-amerykańskie. Raczej 
Włosi odpowiadają najlepiej im swoim tempera­
mentem. Dlatego też najwięcej graczy południo­
wo-amerykańskich przebywa we Włoszech i Fran­
cji, choć teraz prowadzona jest ostra kampanja, 
mająca na celu powrót tych marnotrawnych sy­
nów. Kilku z nich już wróciło, jk E-varisto, Ostan- 
dini, Scorporeli, Lanzi. Ale ostatnio czytałem, że 
Perez z Buenos Aires emigruje do paryskiego 
„Raeingu“. Wiele mówi się już o mistrzostwach 
świata, które organizuje Argentyna w r. 1942. — 
Podobno główne starania organizatorów idą w kie­
runku pozyskania udziału rep. Anglji na tych 
mistrzostwach.

— Czy słyszano tam o polskich sportowcach?
— Jedynym znanym ogólnie polskim sportow 

cem jest Kusociński. Ponadto po meczu Brazy- 
Ija—Polska w Strassburgu dowiedziano się nieco 
o naszych piłkarzach. Miałem możność rozmawia­
nia z Leonidasem o tym meczu. Powiedział mi on. 
że gdyby nie sędzia, błoto i jedzenie.

wysraliby z dużą różnicą bramek.

Chwalił Szczepaniaka i Wilimowskiego i dodał, że 
fakt, iż bramkarz polski nie robił wypadów 
z bramki, bardzo ich zapeszył. Przy okazji dowie­
działem się od niego, że jest on z urodzenia Uru- 
gwajczykiem i że w roku 1934 grał w drugiej dru­
żynie Penarolu z pensją tylko 80 pezów.

— A może pan coś powie o popularności piłkar- 
stwa w Ameryce Południowej — proponujemy.

— Na ten temat można całe powieści pisać — 
odpowiada p. Makowski. — Wspomnę panu jednak 
tylko o najbardziej charakterystycznych kawał­
kach. Weźmy np. takie godziny radjowe po me­
czach.

Organizują je „kibice" klubowi.

Na poczekaniu tworzy się tegoż dnia wieczorem 
skecz, w którym zawarte są najciekawsze fra­
gmenty meczu i przygody zawodników. Nadto 
śpiewa się przez radjo rozmaite aktualne piosenki 
klubowe, dostosowane do wyniku meczu. W wy­
padku zwycięstwa piosenka ta nosi melodję tanga 
lub fox-trotta, a w razie porażki — marsza. Ki­
bice odgrywają olbrzymią rolę w życiu piłkar- 

Organizują 
i wycieczki 

morskie na ważniejsze mecze, mają własne kluby, 
organizują zawody, urządzając totalizatora.

Przypomniała mi się historja z piosenką, ułożo­
ną przez kibiców klubu „NacionaT* w Montevideo 
po przegranym meczu z Penarolem. Piosenka ta 
oparta była na motywach znanego filmu rysun­
kowego Walt Disneya „Królewna Śnieżka**. Gra­
czy „Nacionalu** przyrównano do siedmiu karzeł- 
ków-bohaterów tego filmu. Śpiewali oni „hej ho, 
hej ho, do domu by się szło, a nie... w piłkę grało**. 
W drugiej zwrotce wspomniano, że nie można jed­
nak głośno krzyczeć, aby bramkarza Garcii, który 
puścił na tym meczu aż pięć bramek, nie... obudzić.

— A to dobrze zabawiają się ci kibice — wtrą­
camy.

— Drugą sensacją, nieznaną na gruncie europej­
skim — ciągnie dalej p. Makowski — jest

„zaklinanie** wyniku meczu.

Przed szatnią klubową odbywa się specjalny 
obrzęd przy udziale stałego wróżbity. Akeesorja 
takiego obrzędu — to czarna kura, piłka footballo- 
wa, butelki wina, świece i czarodziejskie lusterko. 
(Możeby tak u nas wprowadzić taki zwyczaj przed 
meczami międzypaństwowemu Przyp. Red.). Nadto 
w lokalu klubowym wywiesza się „szubienice". na 
której znajdują się skomplikowane obliczenia 
i przewidywania.

Ciekawy jest także stosunek publiczności do gra 
czy żonatych wzgl. mających narzeczone. Zawod­
nicy tacy znajdują się w dużej pogardzie, gdyż 
publiczność uważa, że ma ona do zawodników wy­
łączne prawo. Jeśli piłkarz żonaty wzgl. narzeczo­
ny źle zagra, rzuca mu sie na boisko biały beret, 
symbol „pani ofiar za", jeśli zagra jednak dobrze, 
kibice układają piosenkę, w której motywem są 
słowa „co za wstyd, że taki potrafił zdobyć bram­
kę, jak marnym musi być bramkarz, który tę 
bramkę przepuścił**. Żonatych nazywają tutaj 
„vieja pata" (stara łapa).

Stosunek do sędziów piłkarskich jest również 
specyficzny. Wyrażenia „kalosz** czy „sędzia do 
telefonu** uważać można W' porównaniu z tem, co 
się pod adresem sędziów wykrzykuje za salonowe. 
Fakt faktem, że na niektórych boiskach siatki 
ochronne mają 4 metry wysokości. Jeden sędzia 
angielski, Caswell... leczył się po jednym meczu 
3 tygodnie w szpitalu.

— Az jakich sfer rekrutują się gracze?
— Są oni piłkarzami niemal od urodzenia. Od 

małego szkolą się na profesjonalnych piłkarzy, 
a marzeniem ich po skończeniu szkoły jest dorobie­
nie się jakiegoś sklepu czy biura. Kluby poma­
gają zawodnikom prowadząc specjalne kursy 
ogólnego przeszkolenia. Gracze zresztą przeważ­
nie dorabiają się pieniędzy, a gratyfikacja, jaką 
otrzymują po skończonym kontrakcie, pozwala im 
na rozpoczęcie solidnego życia.

— A jak ze sportem szkolnym?
—• Sport szkolny właściwie nie istnieje. Zakazu 

gry w piłkę naturalnie niema, ale też i szkolnych 
drużyn niema, bo uczniowie 

od małego grywają w zespołach 
małych klubów,

do których są bardziej przywiązani, niż do szkoły. 
Każda ulica posiada swój klub, który rekrutuje 
się właśnie z młodzieży szkolnej. Jak piłka nożna 
jest popularną, świadczy np. fakt, że widziałem 
jak prości chłopi-Indjanie, zajmujący się wyrę­
bem drzewa na kolonjach rozgrywali sobie co­
dziennie „mecz** po zakończeniu roboty.

— A jakie sporty są jeszcze specjalnie popu­
larne?
.— Poza piłką nożną największem powodzeniem 

cieszą się polo konne, boks, pływanie i lekka atle­
tyka. Nieźle także grają w koszykówkę. Narodową 
grą jest pelota, odgrywająca rolę naszego palanta.

A. Sz.
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PO MISTRZOSTWACH POLSKI W KOSZYKÓWCE KOBIECEJ
Ze wszystkich, konkurencyj piłki 

ręcznej uajwiększem powodze­
niem cieszy się bezwzględnie ko­

szykówka, która ze względu na zmien­
ność i szybkość akcyj daje maksimum 
zadowolenia zarówno zawodnikom, 
jak i widzom. Zdawałoby się, że gra 
ta, wymagająca niejednokrotnie o- 
strego starcia miedzy zawodnikami, 
nadaje sie jedynie dla mężczyzn, tym­
czasem rzeczywistość zadaje temu 
kłam, gdyż i

wśród kobiet znajduje ona wiele 
zwolenniczek.

W Polsce zespoły kobiece zaczęły po­
wstawać nie dużo później od męskich 
i dodajmy, że odraizu stanęły na bar­
dzo wysokim poziomie, a pierwsze 
spotkanie międzynarodowe ze Szwecja 

Serocka.

FiUP^^Gruszayriska.
^oź^\eJanicka.'G^ieWS^ p _A2S Wars^

S ■ fragment nteciU.two Polski- 
Poniżej: fragn ° mistrzostwo
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Drużyny uczestniczące w kobiecych mistrzostwach Polski koszykówki w Krakowie. Pośrodku siedzi kierownik Okr. Urzędu W. b 
i P. IV. w Krakowie płk. A. Wójcicki.

(w roku 1929 w Krakowie) przyniosło 
nam zwycięstwo, do którego w dużej 
mierze przyczyniła sie znana lekkoat- 
letka Kwaśniewska.

Również i na mistrzostwach Europy 
Polki są stale pretendentkami do za­
jęcia pierwszego miejsca i nieraz 
dzierżyły zaszczytne tytuły mistrzyń 
w tej grze, jak np. w roku 1930 i 1934 
mistrzostwo Europy, a w latach 1935 
i 1937 mistrzostwo akademickie świa­
ta, ostatnio zaś w Rzymie jedynie 
przy gorszym stosunku koszy, repre­
zentantki nasze musiały zadowolić sie 
trzeeiem miejscem, ustępując Litwie 
i Italji.

Zaznaczyć tu trzeba, że o ile wJ Pol­
sce koszykówka żeńska nie pociąga za 
sobą mas i zawdzięcza swoje wyniki 
jedynie kilkudziesięciu zawodnicz­

kom. o tyle w takiej Litwie uprawia 
czynnie ten sport kilka tysięcy dziew­
cząt, których większa cześć bierze rów­
nież udział w zawodach. A dzieje sie 
to dlatego, że mimo istniejącego tam 
też zakazu należenia młodzieży szkol­
nej do klubów sportowych, dziewczęta 
mają

pole do popisu w zespołach 
szkolnych,

rozwijających sie pod czujnem okiem 
trenerów związkowych, za których też 
przyczyną niejednokrotnie dochodzi 
do spotkań miedzy reprezentacjami 
szfcolnemi a klubami sportowymi, 
dzięki czemu sport nie zamyka sie w 
ciasnych mucach szkolnych.

Jakżeż daleki jest ten obraz od na­
szej rzeczywistości, gdzie jeśli chodzi 
o szkoły to wogóle jeszcze ta gra tam 
nie dotarła, a liczba wszystkich za­
wodniczek, biorących udział w zawo­
dach nie przekracza 300 osób, z czego 
połowa przypada na Warszawę, gdzie 
od lat rywalizują ze sobą wyrównane 

zespoły poprzednich mistrzyń Polski, 
Polonji —- w r. 1934 i 1935 i AZS-u 
w roku 1936 i 1937, oraz Łódź —- sie­
dzibą tegorocznego mistrza Polski — 
l. K. P., który w tym roku po raz 
trzeci zdobył ten zaszczytny tytuł.

Pozatem i Kraków posiada szczu­
płą co(i prawda liczbą zwolenniczek 
„kosza", zrzeszonych w dwóch klu­
bach — Makkabi i Cracouii, z których 
ostatnia miała zaszczyt zdobyć pierw­
sze mistrzostwo Polski w r. 1929 po­
dobnie też jak i zespół męski.

Wreszcie ostatnie gorące wielbiciel­
ki zdobyła sobie koszykówka wśród 
pięknych Lwowianek, zrzeszonych 
głównie w AZS-ie, nie brak ich rów­
nież w Lublinie, Poznaniu i na Pomo­
rzu, których nie mamy jednak szczę­
ścia zbyt często oglądać na mistrzo­
stwach Polski.

A szkoda, bo właśnie tylko repre­
zentantek tych miast brakło na rew ji 
koszykówki żeńskiej w Krakowie, 
czyli inneini słowy X mistrzostwach 
Polski, na których spotkały się, jak co 
roku

zespoły AZS-u, Polonji 
oraz I. K. P.

Zacięta walka między tymi trzema 
zespołami, spowodowana ich wielole­
tnią rywalizacją, uczyniła z tegorocz­
nych zawodów piękne i pełnowarto­
ściowe widowisko, tern bardziej, że do 
poziomu starych, rywalek dostroiły 
się również dwa pozostałe, znacznie 
”!;.°.^sze °d Tricb zespoły lwowskiego 
AZS-u i krakowskiej Makkabi.

Wyrównany poziom drużyn, a stąd 
niepewny do ostatniej chwili wynik 
każdego spotkania, trzymał w ciągiem 
napięciu krakowską publiczność, któ­
ra reagowała silnie na piękne zagra­
nia zawodniczek i dopingojwała, zwy­
kle w danej chwili w gorszej sytuacji 
będącą drużynę.

Z kandydatów na mistrza najwięk­
szą sympatią cieszył się bezwzględnie 
zespół nowo kreowanego mistrza Pol­ski

I. K. P. w Łodzi, 
który zawsze pewnie zwyciężał swoich 
rywali, za wyjątkiem jedynie Makka- 
bi, z którą Łodzianki były o krok od 
porażki,

Siła i wartość mistrza Polski leżą, 
nie w grze jednostek, aczkolwiek tak­
że i każda z poszczególnych zawodni­
czek przedstawia wysoką klasę, ale w 
świetnie zmontowanym, wyrównanym 
i doskonale rozumiejącym się zespole. 
Obok tego cennemi zaletami, które 
przyczyniły się do uzyskania sukcesu, 
były dobre warunki fizyczne, szyb­
kość i niezła, aczkolwiek nie zawsze 
„koszykarska" technika opanowania 
piłki. Trzon drużyny tworzyły repre­
zentantki Polski, może nie efektownie 
ale bardzo skutecznie grająca Filipia- 
kówna w obronie oraz Gruszczyńska 
i Głażewska w ataku. Nie wiele, a mo­
że nawet wogóle nie ustępowały im 
mniej renomowane Janicka i Na­
wrocka.

Na drugiem miejscu uplasował się 
zeszłoroczny mistrz

A. Z. S. Warszawa.
Akademiczki stanęły do zawodów w 
silnie osłabionym składzie, bo bez 
trzech reprezentantek Polski: Wisz- 
niewskiej-Bednarkowej, Jaśnikow- 
skiej-Sadowskiej i Bruszkiewiczów- 
ny. Mimo tak polważnego osłabienia 
potrafiły Warszawianki wywalczyć 
tytuł wicemistrza, a decydujący mecz 
z IKP przegrały po załamaniu się w 
drugiej połowie, spoiwodoiwaihem 
opuszczeniem boiska przez obie obroń­
czynie Gąsiorowską i Kozłowską, za 
przewinienia „osobiste".

Najlepszą zawodniczką tego dosko­
nale wyszkolonego zespołu była re­
prezentantka Polski Brzustowska, o 
niesłychanie wysoko postawionym
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Poniżej: drużyna AZS Warszawa, 
która zajęła drugie miejsce w mi­
strzostwach. Od lewej: Stefańska, 
Wardyńska, Brzustowską, Woyna­
rowska. Kasperkówna. Klęczą,: Gą- 
siorowska, Grabowska i Kozłowska, 

u f,v i* -
morale sportowem i niemal wisizyst- 
kach zaletach, jakich wymagać moż­
na od dobrej koszykarki. co czyniło ją 
jedną z najlepszych zawodniczek tur­
nieju. Obok niej wyróżniała się mło­
dziutka, efektownie grająca, ale mało 
wytrzymała Wardyńska, przykładem 
zaś ambicji i poświęcenia dla barw 
klubowych była Woynarowska, jedy­
na zawodniczka, która brała udział w 
pierwszych mistrzostwach Polski w r. 
1929. Obrończynie Gąsiorowska, Koz­
łowska lub też Grabowska nadrabiały 
swoje braki fizyczne doskonaleni, 
czasem nawet zbyt gorliwem kryciem 
przeciwnika.

Nie zachwyciła specjalnie, ale tak­
że i nie zawiodła publiczności krakow­
skiej

drużyna mistrza Warszawy — 
Polonja,

która zajęła w tegorocznych walkach 
o mistrzostwo Polski trzecią lokatę. — 
Najbardziej żywą i najruchliwszą 
była tu Kamecka, która jednak przy 
wszystkich swoich zaletach była mało 
produktywna, bądź to na skutek zbyt 
ostrej gry, czy też braku należytego 
wykończenia wspaniale nieraz rozpo­
czętych akcyj. Niebezpieczną ze wzglę­
du na wzrost była Wiewiórska-Gnoń- 
ska. Spokój i lad w drużynie wprowa­
dzała Danowska, mająca za partner­
kę w obronie, Szulmajerową.

Wielką także sympatją publiczności 
krakowskiej cieszyła się

lwowska drużyna AZS-u,
posiadająca najlepsze warunki fizycz­
ne, mało jednak zgrana i dlatego słabo 
zespołowo grająca. Njlepszą bo naj­
szybsza była nieustępliwa w walce 
Kremerówna, najpracowitszą Jawor­
ska, najambitniejszą Batiukówna- 
Klimczukowa, a najładniejszą Wój­
cicka.

oniżej: fragment uroczystego otwarcia mistrzostw Polski w koszykówce 
kobiecej na hali Okr. Ośrodka U’. F. w Krakowie.
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Wł. Stefaniuk.

Poniżej: drużyna ZKS Makkabi Kraków. Od lewej: Bioderówna, Engel­
berżanka, Kriegerówna. Deutseherówną, Laksówna, Tirasówna, Budinó- 

wna. Gelterówna, Aderówna i Grossówna.

Rewelacją turnieju, mimo zajęcia 
ostatniego miejsca, była

krakowska Makkabi.
Krakowianki stawiły dzielny opór 
trzem najlepszym zespołom Polski, a 
przy odrobinie szczęścia mogły je na­
wet zwyciężyć.

Najlepszą zawodniczką Makkabi, a 
może i całego turnieju, była po mę­
sku grająca Deutscheróurna, zdobyw­
czyni rekordowej ilości punktów w 
liczbie 48, pod którym to względem 
wyprzedziła ona wszystkie swoje ry­
walki, a więc Głażewską (IKP) — 40 
punktów, Janicką (IKP) — 36 pun­
któw, Brzustowską (AZS Warszawa) 
32 pkt., Gruszczyńską (IKP) — 30 pkt., 
Kamecką (Polonia) 38 pkt., Jaworską 
(AZS Lwów) 27 pkt., Wiewiórską (Po- 

lonja) 25 pkt. i Kremerówną (AZS 
Lwów) 23 pkt.

Poza Deutseherówną posiada Mak- 
kabi niezła obronę, w której wyróż­
niała się zwłaszcza Engelberżanka. 
Doskonale współdziałały z Deutsche^ 
róiwiną, Kri ege równa i Budiinówna. 
Br alk zato Makkabi zupełnie rezerw, 
co było powodem utraty niemal pew­
nych zjwycięstw.

W każdym z wymienionych zespo­
łów zauważyć można było

dużo utalentowanych jednostek,

oprócz tego wszystkie drużyny, jako 
całość wykazały w przeciwieństwie do 
lat ubiegłych wyrównany poziom.

Poniżej: K. S. Polonia 
trzecia w mistrzostwach 
Od lewej: Wiewiórską, 
Szulma  jerowa, Bielakówna, 
sińsko, Kopińska, Balcerkówna, Ko­

rnecka i Danowska.

Warszawa, 
Polski. — 

l)n niska.
Mary-

W sumie, X mistrzostwa Polski są 
dalszym krokiem naprzód koszyków­
ki żeńskiej, której brak tylko rezer­
wuarów. skąd możnaby czerpać przy­
szłe zastępczynie obecnych triumfato­
rek, zadziwiających swą wytrzymało­
ścią zaiste niekobieeą, cały sportowy 
Kraków. Poziom zaś ostatnich mi­
strzostw, jak też i sukcesy, odniesione 
na arenie międzynarodowej, są dowo­
dem, że Polki mają szczególne uzdol­
nienia w tym kierunku, należy więc' 
tylko grę tę otoczyć hardziej czułą o- 
pieką, której brak dotychczas było 
tak ze strony społeczeństwa, jak też 
i władz.

A pamiętajmy zaś. że należy popie 
rać przedewszystkiem te sporty, któ­
re obok wybitnych walorów zdrowot­
nych i wychowawczych mogą, wzmoc­
nić nasz prestiż na terenie międzyna­
rodowym. Do takich zaś sportów na­
leży zaliczyć piłkę ręczną, a przede­
wszystkiem koszykówkę, ćwiczącą 
najwszechstronniej wszystkie części 
ciała, wymagającą przytem dużej 
orjentaeji. bystrości, a przedewszyst­
kiem dającą maksimum emocji przy 
minimałnem ryzyku uszkodzenia cia­
ła, przez co specjalnie zyskuje chara­
kter gry, która powinna zdobyć sobie 
prawo obywatelstwa wśród najszer­
szych mas zainteresowanego sportem 
społeczeństwa.

TOLEDO
■ ■   -A<i|

Poniżcj: Drużyna AZS Lwów. C 
prawej stoją: Niewiarowska, Bati 
kówna, Wójcicka, Gażparśkn,- 

melitówna i Kremerówna

1
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wielkie zawody konne
nie

po raz wtóry narciarstwo,

nie

Sport stał się ulubionem zajęciem Finów

słynny narciarz William Kolehmaiinen, graczom,

młodego
przysłowie 

kofi zawie- nen stał się m. in. wzorem

zie cię tam, gdzie będziesz chcial“ (Rahalla saa ja hevosella 
paasee).

Z chwilą zniknięcia nart z życia wieśniaków fińskich, ujętych 
jako środek lokomocji, wkroczył do Finlandji nowoczesny sport. 
Wieśniak chciał jaknajszybciej przenosić się z miejsca na miejsce, 
chciał zaimponować swoim sąsiadom szybkością swych koni. To 
też już ok. r 1860 odbywają sę w wielu miejscowościach

na zamarzniętych jeziorach, które znajdują bardzo życzliwe przy­
jęcie wśród widzów.

Poświęca się coraz więcej uwagi hodowli koni, a wynikiem tej 
akcji jest typ konia fińskiego, który przebywa milę angielską 
w czasie 2:27 min. Przy tem wszystkiem sport konny był jednak 
bardzo drogi i Finowie, którzy już raz zapalili się do rywalizacji 
sportowej, poczęli szukać jakiegoś tańszego sportu.

Wtedy odnaleziono

a w r. 1880 wprowadzono oficjalnie także i zawody lekkoatle­
tyczne do szkół. Ok. r. 1900 powstają w Finlandji pierwsze towa­
rzystwa sportowe i gimnastyczne, a pamięć pierwszych inicjato­
rów tej koncepcji, którymi byli nauczyciel gimnastyki 1. Wilksman 
i ówczesny podoficer V. Damm, do dziś dnia przechowywana jest 
z wdzięcznością.

Szczególnem upodobaniem cieszyły się już wówczas biegi dłu­
gie. Sukcesy na tem polu odnosił

który przebywał w Stanach Zjednoczonych i nauczył się techniki 
biegowej od Lawsona Robertsona (późniejszego trenera amerykań­
skiej reprezentacji olimpijskiej).

Młodszy brat Williama Kolehmainena, Hannes, był pierwszym 
uczniem przybysza z za morza. Początkowo poświęcał się on 
narciarstwu, ale potem przeszedł do lekkiej atletyki i uzyskał 
wspaniałe sukcesy międzynarodowe, będąc pierwszym z Finów, 
którzy zdobyli mistrzostwo olimpijskie w biegach. Było to w r. 
1912 w Sztokholmie, kiedy Hannes Kohlemainen zdobył 3 mi­
strzostwa.

Wyniki te przyjęto w Finlandji entuzjastycznie. Cała młodzież 
fińska została w tej chwili zdobyta dla lekkiej atletyki. Kolehmai- 

Paauo Nurmiego, i to

Coraz częściej zwracają się nasze oczy w stronę dalekiej pół­
nocy, w stronę Finlandji. Za kilkanaście miesięcy Finian- 
dja będzie terenem największych zawodów sportowych 

świata, terenem Igrzysk Olimpijskich. Nic więc dziwnego, że każ­
dy chce się dowiedzieć czegoś nowego o bliżej dotychczas niezna­
nym kraju, że wielu chce poznać „olimpijski kraj r. 1940“. Mamy 
tu jeden z wielu przykładów, jak wiele może dobrego działać 
sport dla propagandy danego państwa.

Przyznanie Finlandji mandatu organizatora XII Igrzysk Olim­
pijskich nie nastąpiło tylko dlatego, że Finlandja zabiegała 
o ten zaszczyt, nie nastąpiło dla zaspokojenia ambicji tego kraju. 
Istotnym powodem przyznania Finlandji tego mandatu była rola, 
jaką kraj ten odegrał w dziejach nowoczesnych Igrzysk Olim­
pijskich, rola wyjątkowa ,a w porównaniu do ilości mieszkań­
ców Finlandji rola olbrzymia.

Jak to się stało, że Finlandja, kraj liczący zaledwie ok. 4 miljo- 
nów mieszkańców, zdobyła tak wielką sławę w sporcie? Oto jest 
pytanie, które staje się szczególnie aktualnem w przededniu „fiń­
skich" Igrzysk Olimpijskich.

Przyzwyczajeni do wzorów państw totalnych jesteśmy skłonni 
sądzić, że znakomity rozwój sportu w Finlandji jest dziełem 
umiejętnej propagandy państwowej i wynikiem szczodrej akcji 
subwencyjnej. Tymczasem jest wręcz inaczej. Państwo pozostawia 
sportowcom fińskim pełnię swobody w ich pracach, a subbwencje 
są niestety zwykle bardzo ograniczone.

Tylko dziełem przypadku jest, że prezesem Fińskiego Związku 
Związków Sportowych jest minister spraw wewnętrznych 
p. Kekkonen i nie oznacza to bynajmniej, aby sport fiński był 
w jakimkolwiek stopniu podporządkowany ministerstwu spraw 
wewnętrznych.

a pierwszymi, którzy poczęli na nowo korzystać z nart byli 
żołnierze. Tak, jak przed latami używano nart do wędrówki po 
lasach, do polowania w zimie, tak obecnie żołnierze chyżo poczęli 
biegać po pagórkowatym terenie Finlandji na nartach.

Pierwsze zawody narciarskie organizowano na lodzie a cho­
dziło w nich o uzyskanie jaknajwiększej szybkości. Ten sposób 
organizowania zawodów posiadał duże znaczenie i dla widzów, 
którzy mogli obserwować lepiej przebieg wyścigu a przytem 
można było porównywać wyniki osiągnięte w kilku imprezach 
i w kilku miejscowościach. Zawody narciarskie zdobyły sobie 
szybko wielką popularność, w wyniku czego dostrzeżeń niebawem 
konieczność i znaczenie racjonalnego systemu treningu.

Po licznych porażkach, jakie narciarze fińscy ponieśli w spot­
kaniach z Norwegami i Szwedami, sytuacja zmieniła się, kiedy 
Finlandja odzyskała swoją niezawisłość.

Ćwiczenia fizyczne znajdowały się
Już od r. 1840 w programie naukowych zakładów,

już przed kilku wiekami. Zawsze znajdowali oni szczególną 
przyjemność w uprawianiu gier, w których przeważały walory 
siły, zręczności i wytrzymałości, niemniej jednak starania o roz­
wój nowoczesnego sportu w Finlandji były równie uciążliwe 
i długotrwałe, jak i w innych krajach.

Przedewszystkiem sport wtedy znalazł większe możliwości 
rozwojowe, gdy poprawiły się warunki bytu ludności, gdy skró­
cono, dzięki wynalazkom technicznym, czas pracy. Sport wymaga 
przecież zarówno sił fizycznych, jak znacznego zasobu energji, 
których nie posiada człowiek ciężko pracujący zawodowo. Nic 
więc dziwnego, że sport powstał w szkołach akademickich w An- 
glji, skąd przedostał się także do sfer inteligenckich Finlandji. 
Właśnie akademicy byli tymi, którzy wprowadzili nowoczesny 
sport do Finlandji, a mieszkańcy miast byli pierwszymi, którzy 
zainteresował się bliżej i szerzej sportem.
Najstarszą farmą sportu w Finlandji Jest narciarstwo.
Narty przez długie wieki były jedynym środkiem lokomocji w 
ciągu długiej zimy. Narty ułatwiały szybkie i przyjemne porusza­
nie się po wielkim kraju, pokrytym śniegiem. Wykopaliska wyka­
zały, że narty bgły znane na terenach dzisiejszej Finlandji już 
przed 5 tysiącami lat!

W miarę jednak rozwoju nowoczesnych środków lokomocji' 
narty zostały wyparte z codziennego użycia. Wieśniacy przy­
zwyczaili się do używania szybkich zaprzęgów konnych przy san­
kach i w połowie ub. stulecia powstało nawet znane 
fińskie: ,-zri pieniądze dostaniesz, czego pragnesz, a

Narodowa fińska gra „pesapallo“,
podobna nieco do amerykańskiego baseballu, do 
starcza lekkiej atletyce doskonałych oszczepni 
ków.

wzorem, który zachęcił go do największego wy­
siłku. Temu przykładowi Kolehmainena zawdzię- 
cza Niirmi to, że doszedł on do tytułu najwięk­
szego biegacza, jakiego kiedlykolwiek posiadał 
świat.

Dwaj ci ludzie, Kolehmainen i Nurmi, którzy 
rezslawili imię Finlandji na całym święcie, poło­
żyli podwaliny pod racjonalny system treningowy, 
któremu sportowcy fińscy zawdzięczają swoje 
sukcesy. Umiarkowany tryb życia, długie marsze 
zimowe w ostrem tempie, biegi treningowe na 
wiosnę bez konkurencji, ćwiczenia rozprężające, 
stosowane przed kaźdemi zawodami, start tylko 
wtedy, kiedy ciało już było rozgrzane — to pod­
stawy tego systemu, który dopomógł Finlandji 
do wychowania całej masy doskonałych biegaczy. 
Ale główną tajemnicą sukcesów Finów jest „sisu‘S

■ieztomna energja przy zimnej rozwadze.
długoletni trening, nie zniechęcanie się porażka­
mi,, wolne, ale stopniowe postępy, które są dzię­
ki temu bardziej trwałe.

Konkurencje rzutów i pchnięcia są drugą ulu­
bioną gałęzią lekkiej atletyki. Są okolice w Fin­
landji, gdzie plac do ćwiczeń w pnięciu kulą 
należy do obowiązkowego wyposażenia zagrody 
wieśniaczej(l) Od młodości każdy Fin ćwiczy 
rzut oszczepem, a w pismach prawie, ż 
wspomina się nawet o takich wynikach, 
60 m w tej konkurencji.

Gra „pesapallo", której popularność w Fin­
landji jest olbrzymia i której pokaz będzie miał 
miejsce w Helsinkach podczas Igrzysk Olimpij­
skich, jest stosunkowi młodą. Opracował ją Lau- 
ri Pihkala, doskonały znawca sportu fińskiego. 
„Pesapallo" jest wspaniałą gałęzią sportu, która 
rozwija u graczy zręczność siły i pewność. Poza- 
tem dostarcza ona sporo emocji i to zarówno 

jak i widzom.
(Dokończenie na str. 10-tej).

I

wieża
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Rekordzista świata w rzucie oszcze­
pem Matti Jaruinen.

A

Ws

u. > rimanaji p. r. rz. oointtujuud być doskonałym,
mimo podeszłego wieku, strzelcem. Na zdjęciu widzimy go 
podczas otwarcia mistrzostw świata w r. 1937 w Malmi.

, Powyżej: Ritola, mistrz olimpijski 
w biegu 5 km.

Poniżej: Lauri Lehtinen, mistrz olim­
pijski w biegu 5 km.

I

Komitet organizacyjny XII Igrzysk
Olimpijskich w Helsinkach. Stoją od prawej: Eryk v. Fren- 
ckell, dyr. Mauno Pekkala, min. Urho Kekkonen, J. Tossavainen, Ernst 
Krogius, prezes komitetuj. W. Rangell, dyr. J. Helo i gen. Hugo Osterman.
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(Dokończenie ze strony 9-tej)

Popularnością dorównuje w Finlandji 
grze „pesapallo"

sport strzelecki.
Przez długi czas sport ten był w Finlan­
dji zakazany przez rosyjskie władze za­
borcze, po wojnie doszedł jednak do wspa 
nialego rozwoju, który Finlandja zawdzię­
cza swojemu korpusowi posiłkowemu, kor­
pus ten jest cztery razy silniejszy od ar- 
mi regularnej. Dzisiaj każdy Fin nosi broń 
przy sobie i każdy z mieszkańców, od pro­
fesora uniwersytetu począwszy a na naj­
skromniejszym wieśniaku skończywszy, 
wypróbował swe umiejętności na strzelnicy.

Inne gałęzie sportu znajdują również 
wielu zwolenników. W zimie trenują lyz 
wiarze i hokeiści. Sukucesy narciarzy fiń­
skich są dobrze znane sportowcom całego 
świata. Piłka nożna przyciąga na stadjony 
tysiące widzów. Sport pływacki cierpi skut­
kiem warunków klimatycznych, gdyż lato 
jest zbyt krótkie, a nie ma basenów kry­
tych. Kolarstwo, wioślarstwo i tenis stoją 
na przeciętnym poziomie. IV sporcie kaja­
kowym Finlandja doszła do wielkiego suk­
cesu w r. ub., kiedy

pani Kalkas zdobyła mistrzostwo 
świata.

Kajakowcy mają w Finlandja doskonałe 
warunki do uprawiania swojego sportu, 
dzięki czemu wzrasta ogromnie liczba zwo­
lenników tego sportu. 60.000 jezior fiń­
skich tworzą wspaniałą drogę wodną, dro­
gę wprost bez końca...

Cały sport fiński znajduje się nn drodze 
do dalszego jeszcze rozwoju. Związki spor­
towe notują z roku na rok zwiększanie się 
szeregów swych członków. Przeciętna wy­
ników dziesięciu, stu najlepszych w każdej 
specjalności polepsza się z każdym rokiem. 
Wszędzie powstają nowe kluby. Sport wci­
ska się w coraz to nowe okolice, mimo, że 
jest mało zaludniony, a osady są bardzo 
odległe od siebie. Młodźieź uczy się od 
starszych, a ci nie opuszczają sportu, upra­
wiając go czynnie do późnej starości. Nie­
zwykle sympatycznym objawem jest, że 
kierownicy fińskiego sportu rekrutują się 
z pośród dawnych zawodników.

Kwitną także i

nowe gałęzie sportu.
Tak np. wielką popularnością cieszy się 
bieg orjentacyjny w nieznanym terenie, 
który polega na tem, że zawodnik możliwie 
najszybciej ma dotrzeć do trzech, a czasem 
więcej punktów kontrolnych, kierując się 
tylko mapą i kompasem. Punkty kontrolne 
są od siebie odległe o wiele kilometrów. 
Sport ten, przejęty od Szwedów, zyskał so­
bie w Finlandji w krótkim czasie wielu 
zwolenników. Daje on wiele przyjemności 
zarówno przez marsz w urozmaiconym te­
renie, jak i świadomość umiejętności dawa­
nia sobie rady bez przewodnika i wska­
zówek.

Żeglarstwo znane jest w Finlandji od- 
dawna. Często organizuje się regaty i od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni

jeziora roją się od białych żagli.

Wybrzeża Finlandji i jej tysięczne jeziora 
znakomicie nadają się do uprawiania te­
go sportu.

Olbrzymie zainteresowanie sportem 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa 
fińskiego przejawiło się także z okazji 
Igrzysk Olimpijskich. Każdy Fin mówi dzi­
siaj o Igrzyskach r. 1940 jako o sprawie, 
która mu szczególnie leży na sercu. Każdy 
Fin czuje się związany licznemi wspomnie­
niami o dawnej chwale, o czasach, w któ­
rych z drżeniem serca wyczekiwał na wia­
domości o wynikach swych rodaków’ na 
obczyźnie.

Zapowiedzią organizacji XII Igrzysk 
Olimpijskich w Helsinkach ucieszyły się w 
pierwszym rzędzie olbrzymie rzesze. „sza­
rych1 'sportowców, którzy nareszcie będą 
mieli sposobność zobaczyć kwiat sportow­
ców całego świata na własne oczy Można 
śmiało powiedzieć, że mało który naród 
jest tak dalece owiany duchem olimpij­
skim, jak właśnie Finlandja.

Narazie rozczytujemy "Się w wiadomo­
ściach o świetnym sporcie fińskim, oglą­
damy fotografje, przedstawiające budowle 
olimpijskie w Helsinkach i portrety wy­
bitnych sportowców, ale niebawem, za 
rok, wielu z nas będzie miało okazję do zo­
baczenia pięknej i przyjaznej nam Finlan­
dji na własne oczy. Już poglądowy rzut 
oka na sport fiński wystarczy, aby nabrać 
wielkiej ochoty na podróż do kraju tysią­
ca jezior. Warto dołożyć starań, aby się 
znaleźć wśród polskiej armii sportowej, 
która będzie miała zaszczyt reprezentowa­
nia barw Polski na Olimjadzie w Helsin­
kach. w. p.

olimpijski Sinlandji
W latach 1906—1936 Finlandja zdobyła 

ogółem 69 złotych medali olimpijskich. 
które wywalczył.o dla niej 50 zawodników. 
Pierwszym fińskim mistrzem olimpijskim 
był Werner Jaruinen, który miał to szczę­
ście, że widział także swojego syna, uwień­
czonego laurem olimpijskim. Nestor ten 
sportowców fińskich kończy w r. 1940 70 
lat swego życia i będzie, podobnie, jak i 49 
innych olimpijczyków’ honorowym gościem 
Fińskiego Komitetu Olimpijskiego.

W poszczególnych gałęziach sportu Fin­
landja zdobyła złote medale jak następuje: 
w lekkiej atletyce 37, w zapaśnictwie 21, 
w jeździe szybkiej na lodzie 5 w narciar­
stwie 2, w jeździe figurowej na lodzie 1, w 
boksie 1, w gimnastyce 1, w konkursie 
sztuki — 1.

Z 37 medali, zdobytych przez lekoatle- 
tów 24 przypada na biegi długie.

Najwięcej medali zdobył Paavo 
Nurmi

(6 zwycięstw indywidualnych i 3 zespo­
łowe).

Ciekawem jest, że podczas gdy większość 
olimpijczyków innych państw zdobyła me­
dale w okresie swojej wczesnej nieraz mło­
dości — to wielu sportowców ALi.l.ń. 
osiągnęło ten szczyt swej karjery dopiero 
wówczas, 
wieku.

Tak np. Werner Jaruinen, który zdobył 
pierwszy medal dla Finlandji, miał w chwń- 
li swego sukcesu 36 lat. Adolf Lindfors 
zdobył mistrzostwo w zapasach w wadze 
ciężkiej w r. 1920, mając lat 40, Albin Slen- 
roos miał lat 35, kiedy wygrywał Maraton 
w r. 1924, a Ilmari Salminen lat 34, gdy 
zdobył mistrzostwo olimpijskie w r. 1936. 
Thunberg liczył sobie 35 lat, kiedy zdobył 
dwa mistrzostwa olimp. w r. 1928 w jeździe 
szybkiej na lodzie. Najmłodszym mistrzem 
olimpijskim Finlandji był Kustaa Pihla­
jamaki, który mając lat 21, zdobył mi­
strzostwo w zapascah w’ r. 1924. Ten sam

pa-

fińskich

kiedy doszło do średniego już

AL
'ii' f'7'- K

Kpr. Dąbrowski na trasie biegu 
ziazdowego z Turbacza.

jednak zawodnik zdobył złoty medal olim­
pijski w tej samej klasie w r. 1936, a więc 
gdy liczył sobie już 33 lat. Pihlajamaki ma 
naszczerszy zamiar powtórzyć ten wynik 
w* r. 1940 na piątej swej Olimpjadzie, kiedy 
będzie miał lat 37!
Lista fińskich mistrzów olimpijskich

Werner Jarvinen — klasyczny rzut dy­
skiem r. 1906.

Werner Weckman zapasy r. 1906 i 1908.
Hannes Kolehmainen — bieg 5 km, 10 

km i bieg naprzełaj r. 1912, bieg mara­
toński r. 1920.

Armas Taipale — rzut dyskiem jedno- 
rącz i oburącz r. 1912.

Juljus Saaristo — rzut oszczepem obu­
rącz r. 1912.

Yrjó Vare ■— zapasy r. 1912 i 1920.
Kalle Koskelo — zapasy r. 1912.
Walter Jakobson — jazda figurowa 

rami na lodzie r. 1920.
Ludovika Jakobson — jazda figurowa 

parami na lodzie r. 1920.
Paavo Nurmi — bieg 10 km naprzełaj i 

drużynowy bieg naprzełaj r. 1920, biegi 1500 
m i 5 km, bieg naprzełaj indywidualnie 
i zespołowo, bieg 3 km zespołowy w 
1924, bieg 10 km w r. 1928.

Heikki Liimatainen — drużynowy 
naprzełaj r. 1920 i 1924.

Teodor Koskenniemi — drużynowy 
naprzełaj r. 1920.

Yilho Tuulos — trójskok r. 1920.
Yille Pórhóla — pchnięcie kulą r. 1920.
Elmer Niklander — rzut dyskiem r. 1920. 
Jonni Myyra — rzut oszczepem r.

i 1924.
Eero Lehtonen — pięciobój r. 1920 i 
Adolf Lindfors — zapasy r. 1920.
Oskar Friman — zapasy r. 1920 i 
Kalle Anttila — zapasy r. 1920 i 1924. 
Eino Leino — zapasy r. 1920.
Clas Thunberg — jazda szybko na lodzie, 

biegi 1500 m i 5 km r. 1924, 500 i 1500 m 
rok 1928.

roku

bieg

bieg

1920

1924.

1924.

Julius Skutnabb — jazda szybka na lo­
dzie 10 km — 1924.

Yille Ritola — 10 km 3 km z przeszkoda­
mi, drużynowy bieg naprzełaj i 3 km bieg 
drużynowy r. 1924, 5 km r. 1928.

Albin Stenroos — maraton r. 1924.
Elias Katz — bieg 3 km drużynowy 
1924.
Edvard Westerlund — zapasy r. 1924.
Kustaa Pihlajamaki 

1936.
Harri Larva — 1500
Toivo Loukola — 3 km z przeszkodami 

r. 1928.
Paavo
Yaino
Arvo Haavisto — zapasy r. 1928.
Kalle Makinen — zapasy r. 1928.
Yeli Saarinen — bieg narciarski 50 km 
1932.

Lauri Lehtinen — 5 km r. 1932.
Yolmari Iso-Hollo — 3 km z przeszkoda­

mi r. 1932 1936.
Matti Jarrinen — rzut oszczepem r. 1932.
Hermanni Pihlajamaki — zapasy 1932.
Kalle 

r. 1936.
Sulo 

r. 1936.
Matti 
1936. 
Klaes 

r. 1936.
Gunnar Hóckert — 5 km r.
Ilmari Salminen — 10 km.
Lauri Koskela — zapasy r. 1936.
Sten Suvio ■— boks r .1936
Sleksi Saarvala — gimnastyka r. 1936.
Urho Karhumaki — nagroda literacka 

r. 1936.
Oprócz 69 złotych medali olimpijskich, 

zdobytych na dotychczas rozegranych Igrzy­
skach Olimpijskich Finlandja zdobyła 
57 srebrnych medali w różnych gałęziach 
sportu, oraz 58 branżowych.

r.

r.

r.

— zapasy r. 1924 i

m r. 1928.

Yrjóla — dzicsięciobój r. 1928.
Kokkinen — zapasy r. 1928 i 1932.

Jalkanen — sztafeta

Nurmela — sztafeta

Lahde sztafeta

Karppinen — sztafeta

narciarska

narciarska

narciarska

narciarska

1936.
r. 1936.

W, D.

ZAWODY NARCIARSKIE 
PODOFICERÓW

Kiedy w Zakopanem dobiegały końca 
zawody F. I. S., na zboczach Tur­
bacza koło Nowego Targu podofice- 

rowie-narciarze walczyli o tytuł mistrza 
„Wiarusa". Zawody odbywały się przez 
trzy dni, a na program ich składał się 
bieg 16 km, bieg zjazdowy oraz sztafeta 
4x10 km.

Były to drugie zkolei zawody narciar­
skie podoficerów, organizowane corocznie 
przez lladekcję ,,Wiarusa“. Udział w nich 
wzięło ponad -10 podoficerów z różnych 
pułków. Doskonałą formę wykazali prze- 
dewszystkiem narciarze z pułków podha­
lańskich, uzyskując b. dobre czasy w po­
szczególnych konkurencjach.

Należy z uznaniem podkreślić ogromną 
ambicję i niespotykany zapał sportowy. 
jaki cechował wojskowych zawodników.

Wielu z nich kończyło bieg o złamanej nar­
cie, nie uważając to za powód do wycofa­
nia się z konkurencji. Mogłoby to być do­
brym przykładem dla niektórych naszych 
zawodników nawet olimpijskich.

Na zakończenie podam kilka czasów uzy­
skanych w zawodach. Wyniki te najlepiej 
zobrazują wysiłek podoficerów-narciarzy 
i będą dowodem wysokiego usportowienia 
kadry zawodowej naszej armji, czego zre­
sztą mieliśmy już dskonały dowód w cza­
sie biegu patroli wojskowych na F. I. S. 
w Zakopanem.

Bieg 16 km plut. Merena (mistrz „Wia­
rusa" 39 r.) wygrał w czasie 57:12. Szta­
feta 4x10: 1 miejsce zajął IVKS Bielsko w 
czasie 2:47,27. Najlepszy czas dnia na 10 
kilom, uzyskał kpr. Kościelny — 38.28.

,,ek“

Zwycięzca biegu 16 km na zawodach pod­
oficerów pod Nowym Targiem plut. Merena.

I
*

Start do biegu zjazdowego podoficerów na szczycie. Turbacza, gdzie 
w przeciwieństwie do Zakopanego, panowała piękna zima.
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REWANŻEM ZA ZAKOPANE
Wyniki zawodów FIS w Zakopanem 

dały narciarzom wiele tematów do 
■ rozmyślań. Jeszcze bodaj nigdy nie

było takich zawodów, któreby’ przyniósł}’ 
! tyle niespodzianek, co zawody zakopiań­

skie. To też z tem większem zaciekawie­
niem oczekiwano zawodów w Holmenkol- 

I len. uważając je, i to słusznie, za rewanż 
za Zakopane.

Okazało się obecnie, że „jedna jaskółka 
nie stanowi o przybyciu wiosny", że po­
konanie Skandynawów na jednych zawo- 

I dach nie oznacza jeszcze złamania ich he- 
| gemonji. Dobre świadectwo wystawili so- 
| bie narciarze niemieccy, że po osiągnięciu 

tak wspaniałych sukcesów w Zakopanem 
nie pojechali do domu, aby spocząć na lau 
rach, lecz udali się do Holmenkollen, aby 
lam, na ziemi Norwegów spróbować jesz­
cze raz szczęścia.

Warunki zawodów w Holmenkollen bvłv
o wiele trudniejsze, niż 

w Zakopanem.
Pomijając już znajomość terenu — trzeba 
wziąć pod uwagę liczbę startujących, któ­
ra o wiele przewyższała reprezentację 
Skandynawów na zawodach FIS. Dokonać 
czegoś w Holmenkollen było więc o wiele 
trudniej, niż w Zakopanem.

Już pierwsza konkurencja zawodów — 
bieg 18 km rzucił światło na ten układ sił. 
200 zawodników na starcie — to cyfra im­
ponująca, zwłaszcza, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że w tych dwóch setkach znajdo­
wali się jedynie nieliczni Niemcy i Włosi, 
Reszta to Norwegowie, Szwedzi i Finowie.

Bieg przyniósł pierwszą sensację.
Nedawno kreowany mistrz świata w tej 
konkurencji Fin Kurikkala zajął dopiero 
trzecie miejsce. Zwyciężył zaś Norweg Try- 
yve Brodahl, który w Zakopanem wogóle 
nie startował. Drugie miejsce zajął Fin 
Olkinuoura. Czwartym był Szwed Matsbo, 
piątym Szwed Edin, szóstym mistrz świata 
w maratonie Lars Bergendahl. Czas zwy­
cięzcy 1:10:29.

W klasyfikacji do biegu złożonego oka­
zało się, że Berauerowi będzie bardzo tru­
dno powtórzyć swój zakopiański sukces. 
Zajął on dopiero 12 miejsce a przed nim 
znalazło się dziesięciu Norwegów z Hoffs- 
bakkenem na czele i Szwed Westberg 
(czwarty w kolejności).

Norwegowie mieli więc dużo powodów 
do radości, ale radość ta została przyćmio­
na w drugim dniu zawodów. Otwarty kon­

kurs skoków, w którym startowało 250 
skoczków, przyniósł
zwycięstwc Szwedowi Erikssonowi, 

który miał dwa skoki po 62 m i poprawił 
o 2.5 m dotychczasowy rekord skoczni. 
Drugie miejsce zajął Wahlberg (Norwe- 
gja), trzecie Myhra (Norwegja), a dopie­
ro czwartym był Birger Ruud, który miał 
skoki bardzo krótkie, ca zaważyło na jego 
klasyfikacji mimo wspaniałego stylu. B. 
mistrz świata w skokach Absjórn Ruud 
startował w kategorji junjorów, gdzie zajął 
pierwsze miejsce, mając tę samą notę co 
Ericksson, ale zato skoki o wiele krótsze, 
bo 57.5 i 58.5 m.

Pociechą dla Norwegów było zajęcie 
pierwszego miejsca w klasyfikacji 

biegu złożonego
przez Hoffsbakkena, przed Slinnarlandem, 
zwycięzcą konkursu skoków do kombina­
cji, Oddenem i Szwedem Wcslbergiem. Be- 
rauer chciał nadrobić stratę czasu w bie­
gu długością skoku i w pierwszym skoku 
przewrócił się, co przekreśliło jego szanse 
na poprawienie lokaty. Ostatecznie zajął 
on dopiero 31 miejsce, podczas gdy naj­
lepszym z Niemców był Bogner ósmym.

Zakończenie zawodów przyniosło Nor­
wegom w biegu na 50 km / 
jeszcze jedną przykrą niespodziankę. 
Mistrz świata Bergendahl został pokonany 
przez Szweda Edina. Uzyskał on czas 
4:09:48 przy czasie 4:10:27 Bergendabla. — 
Dalsze miejsca zajęli Norwegowie Brand- 
stróm, Back, Góslien i Trygve Brodahl.

Równocześnie rozegrano bieg sztafetowy 
4x8 km między Norwegją i Finlandją, któ­
ry stanowił ostatnią konkurencję meczu 
Norwegja—Finlandją, rozgrywanego czę­
ściowo w Lahti, a częściowo w Holmen­
kollen. W biegu tym zwyciężyła sztafeta 
Finlandji w czasie 3:08:35 wobec czasu 
Norwegji 3:11:02, ale w ogólnej punktacji 
meczu wygrała Norwegja 53:46.

Tak więc zawody w Holmenkollen przy­
niosły zupełnie odmienne zestawienie suk 
cesów. Norwegowie wygrali bieg 18 km i 
kombinację, Szwedzi skoki i 50 km, a, Fi 
nowie tylko sztafetę, w której nie starto­
wała Szwecja. Tak więc dochodzimy do 
przekonania, że dzisiaj trudno mówić o su­
premacji któregokolwiek z państw skandy­
nawskich, natomiast jasnem jest, że poko­
nanie Skandynawów na ich własnym tere­
nie jest dla środkowo-Europejczyków cią­
gle jeszcze zadaniem, przerastającem ich 
siły.

Powyżej: widok na piękną, 
lecz trudną skocznię w Hol­

menkollen pod Oslo.

Na lewo: Trygue Brodahl, 
zwycięzca biegu 18 km 

w Holmenkollen.

Poniżej: Olaf Hoffsbak- 
ken, który zajął pierwsze 
miejsce w kombinacji kla­
sycznej w Holmenkollen.

Poniżej; Suen Eriksson, 
zwycięzca wielkiego kon­
kursu skoków na zawo­
dach w Holmenkollen
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Sportowiec d muuite
Napisał: LOU-LOU HUMORESKA Rustr.: CHARLIE

oluś Hjacencik miał tylko jedno, ale 
za to wielkie, zmartwienie: ni mniej 
ni więcej tylko — kochał się bez 

wzajemności. Przeszło od roku adorował 
pannę Zosię i każdego dnia konstatował ze 
smutkiem, że szanse jego na zajęcie pierw­

ładnic, ale ja

100 —

dnia przyzwy- 
im to już nie

wypożyczenie samolotu 
wygodzenie spadochronu 
kopniak zaaplikowany

Klientowi

50.—
30.—

zł. 
zł. 

Szan.
zł.

Razem zł. 180.—

Weź pan na przy-

może tenis?... Taki n. p. Spy-

wszystko to

niego Boluś Hja-się więc do

przyjął go życzliwie, podstawi

szanownej

zostać... tak

moja spe-

wpłaconego hono- 
pod pisemną gwa-

się szanowny klient nie spycha 
nie trzeba — zaśmiał się sar-

— Bolciu! ty mój sportowcze spado- 
chroniczny !

.chciałbym zostać trochę... spor­
towcem...

szego miejsca w serduszku ukochanej, je­
śli nie malały, to w każdym razie pozosta­
wały niezmienione, czyli poprostu.. żadne.

A przecież Boluś był chłopakiem mło­
dym, ubierał się starannie i posadę miał 
niezłą, cóż, kiedy brakowało mu najważ­
niejszej rzeczy, jaką można w dzisiejszych 
czasach zaimponować kobiecie: Boluś nie 
byl sportowcem!

— Pierś jak na posągach greckich... 
twarz ogorzała od wiatru i słońca... ramio­
na ze stali— Joe Louis!.... Budge!... Ben 
Barek, a choćby taki nasz Marusarz... wi­
dzi pan, to są moje ideały — mawiała mu 
panna Zosia, a nieszczęsny Hjacencik zwie­
szał smutnie głowę.

Tego właśnie nie posiadał. Sportem się 
nigdy nie zajmował, zupełnie się na nim 
nie znał, a sam był chudy jak pobory urzę­
dnicze i niski jak jamnik.

Radził się biedak kolegów.
— Nic prostszego — odpowiedzieli mu — 

zabierz się bracie do jakiego sportu, a bę­
dzie ci z rąki jadła, ta twoja Zosia.

Wskazali mu nawet adres mistrza Ma- 
giulaja, co to w młodości swej mocno się 
o sport ocierał i nie było takiej konku­
rencji, w którejby nie próbował szczęścia. 
Na stare lata założył sobie mistrz Magula! 
prywatną szkołę i poradnię sportową, a 
wielki szyld na bramie obwieszczał wszem 
wobec i każdemu z osobna, że w uczelni 
tej można być doprowadzonym do dosko-

— W takim razie może udałoby mi się 
zostać piłkarzem... gdybym tak mógł za­
grać choćby nawet jak Piec...

— Iz tego pieca szanowny gość jadać 
nie będzie.

— A gdybym tak zaczął uczyć się bo­
ksu... czytałem raz o tern, jak Doroba...

— Nie dorobi się szanowny odbiorca 
nalości we wszelkich dziedzinach sportu, na boksie.
Mistrz podejmował się zrobić z każdego 
dostarczonego mu chuderlaka — pierw­
szorzędnego sportowca, mistrza rodzinne­
go miasta, okręgu, państwa, Europy, pół­
kuli a nawet całej kuli, ma się rozumieć, 
zależnie od wysokości 
larjum. A 
rOneją.

Wybrał 
cencik.

Magulaj 
męt stołka, sam usiadł naprzeciw gościa 
i założywszy nogę za nogę, zapytał:

— Czem mógłbym służyć 
klienteli?

— Chciałbym, rozumie pan, 
trochę... sportowcem.

— Robienie sportowców^ to 
cjalność, proszę szanownej strony — przy­
znał mistrz — a w jakiej gałęzi sportu pra­
gnąłby szanowny interesent zaiwaniać?

możeby tak biegi 
Zasłona.
zasłonę — zauważył 
patrząc z politowa-

— ...Bo ja wiem... 
krótkie... coś tak jak

— Spuśćmy na to 
dowcipnie gospodarz, 
niem na rachityczne gidżały Bolesława Hja- 
cencika.

— Więc 
chała...

— Niech 
tam, gdzie 
donicznię. mistrz Magulaj, rad, że mu się 
Już czwarte z rzędu powiedzonko udało.

— A możeby tak... deski?
— Chyba do trumny.
— Więc czemże, do jasnej cholery, mo­

gę zostać 1 — wrzasnął nagle Bolesław 
Hjacencik, doprowadzony do pasji dow- 
cipuszkami mistrza.

— Czem pan może zostać? To się wła­
śnie zaraz okaże.

Po tych słowach mistrz Magulaj chwy­
cił młodzieńca w swoje potężne łapy, pod­
niósł go do góry, zaglądnął fiu i ówdzie, 
popukał, posłuchał, podusił, popatrzył się 
na niego pod światło, wreszcie orzekł po­
nuro:

— Tenis stołowy, szachy albo zbieranie 
znaczków pocztowych.

— Kiedy, widzi pan, ja się na szachach 
nie znam, znaczków pocztowych nie lubię, 
a co do tenisa stołowego, to moja ukocha­
na nie uważa pingpngisty za sportowca. 
A ja muszę zostać sportowcem i to natych­
miast!

— Ach, więc to dla swojej narzeczonej 
musi szanowny dziedzic sportowość od­
stawiać?

-<* Tak — westchnął Boluś i ze łzami w 
oczach zwierzył się mistrzowi ze swoich 
kłopotów.

— Nos do góry! — zawołał gromko Ma­
gulaj, gdy klient skończył swe wyznanie. — 

pan nie martwi, 
ażeby nie tracić

Niech się szanowny 
U sportowca to grunt, 
nadziei!

— Tak pap sądzi?
— Ma się rozumieć.

kład naszych krajowych mistrzów i repre­
zentantów. Coby to było, gdyby tak oni 
stracili nadzieję? Dostaliby raz w skórę 
i wycofaliby się ze sportu, prawda?

— No tak...
— A tymczasem oni, choć raz dostaną 

baty — nie rezygnują. Dostaną drugi raz — 
nie rezygnują. Dostaną trzeci raz — też 
nie tracą nadziei. Aż wreszcie pewnego 
dnia...

— Pewnego dnia?... — podchwycił po­
krzepiony na duchu Boluś.

— Aż wreszcie pewnego 
czają się do tego i wcale 
przeszkadza.

— To wszystko bardzo 
muszę zaraz zostać sportowcem!

— Cierpliwości, szanowna klientelo —

Potężny kooniak dopomógł Bolciowi do skoku w otchłań...

pocieszał 
o tern!

mistrz Magulaj. — Pomyślimy

* * *
tygodnie później otrzymała pan- 
takie zawiadomienie:

W dwa 
na Zosia 

..Prywatna szkoła i poradnia sportowa 
Mistrza Magulaja ma zaszczyt zaprosić WP. 
na popis spadochronowy, który wykona 
uczeń tutejszego zakładu, znany i nieustra­
szony skoczek, Bolesław Hjacencik. Pop's 
odbędzie się dnia... na lotnisku ... itd.".

I panna Zosia poszła.
Widziała samolot, unoszący się wysoko 

w przestworzach, potem mały punkcik, od­
rywający się od maszyny, wreszcie piękny 
biały parasol, który spokojnie opadał i po 
kilku minutach osiadł na ziemi.

Nie wytrzymała. Pobiegła do skoczka.
— Bolciu najsłodszy! Bohaterze! Mój 

sportowcze spadochroniczny!
A Boluś, blady jeszcze z emocji, łabuda 

jąc się z otaczających go sznurków i pa­
sów, spojrzał na nią wyniośle:

— Wolnego, szanowna pani... Pierś jak 
na posągach greckich... twarz ogorzała od 
wiatru i słońca... ramiona smukłe jak ze 
stali... Sonia Hennie!... Christl Cranzl... 
Wills Moody!... Stephens!, a choćby laka 
nasza Jadzia!... MY SPORTOWCY, proszę 
szanownej dobrodziejki, mamy też swoje 
ideały!

* * *

Przyznać jednak trzeba, że serca męskie 
nie są takie twarde, jak kobiece. Bolesław 
Hjacencik wnet zapomniał o tern, jak go 
traktowała Zosia, zanim został sportow­
cem. Przebaczył jej wspaniałomyślnie 
wszystko i w miesiąc potem uszczęśliwio­
ny poprowadził dziewczynę do ołtarza.

Na weselu, oczywiście, nie brakło zacne­
go mistrza Magulaja. Tenże w pewnej chwi­
li przystąpił do świeżo upieczonego mał­
żonka i dyskretnie wsunął mu do ręki ra- 
chuneczek za sport. Hjacencik zaczął czy­
tać:

— Co !l — oburzył się nowożeniec. — 
liczy mi pan też za ten kopniak, który 
jeszcze do dziś w krzyżach czuję?!

Mistrz uśmiechnął się chytrze.
— A gdybym tak w wiadomym momen­

cie nie unjsiudał szanownego dziedzica tę­
gim kopniakiem z samolotu, czy odważyłby 
się wyskoczyć ze spadochronem?

Obaj weselni panowie spojrzeli sobie w 
oczy, a Boluś w milczeniu wybulił zażąda­
ną forsę.

Między sportowcami i tak czasem bywa.
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ZIMOWY RAID PO BŁOCIE
H turystyczny raid Polskiego Touring 

Klubu zgromadził na starcie rekordo­
wą, jak na zimowe miesiące, cyfrę po­

nad 40 zawodników. Ważną pozycję stano­
wiły teamy wojskowe na wozach Fiat 518. 
Do raidu zgłosiły się również dwie za­
wodniczki: pani Zagórna, wielokrotna u-

czestniczka Rallye Monte Carlo oraz zna­
na sportswoman ze Lwowa p. Kanenberg.

Pierwszy etap raidu prowadził ze startu 
próby szybkości, która rozegrała się na 
szosie lubelskiej do Miłosny, do Kosowa 
przez Lublin, Lwów, Stanisławów, gdzie 
zorganizowane były kontrole czasu. Śred­

nie szybkości dość 
wysokie oraz gęsto 
rozsiane kontrole 
nie pozwalały na 

i duże nadrabianie
A czasu. Ponieważ na
■S metach parki były

s JB zamknięte, przeto
Sag|^^B wszelkie naprawy

można było wyko­
na nywać tylko w cza-
B s'e jazdy.

Próba szybkości

\\

-;««

przyniosła duży 
sukces poznaniako­
wi Spornemu na 
„Buick‘u“, za nim 
uplasowały się 
„Ćhevrolety“.

Pierwsze kilome­
try dostarczyły e- 
mocji w klasie IV, 
gdyż wycofał się 
pechowy Niemiec dr 
Wessely, j a d ą c y 

jak zwykle z niebywałą, jak na nasze dro­
gi, szybkością. Takie wyścigi jednakże 
zawsze smutnie się kończą, gdyż i tym 
razem, podobnie jak w Raidzie A. P., Wes- 
sely wycofdł się pod Rykami wskutek de­
fektu lewej półosi.

Do Lwowa droga nadal dobra i zupeł­
nie sucha. Wogóle cały raid odbywał się 
u> aurze wiosennej. Godzinna przerwa we 
Lwowie i jazda w dalszą drogę. Niestety

drogi są coraz gorsze.
Pierwsze kilometry za Lwowem do Stani­
sławowa są wręcz fatalne. Dalej droga po­
prawia się, ale zwiększają się wzniesienia 
i zakręty. Zapadający zmrok, sznury fur­
manek (piątek — dzień targowy), wiraże 
zmuszają zawodników do ostrożniejszej 
jazdy. Od Kołomyji wskutek licznych de­
fektów opon traci cenny czas i spóźnia się 
do Kosowa inż. Kleiber oraz wskutek zmy­
lenia trasy i defektu opon.

Nocleg w Kosowie wypadł — przynaj­
mniej w pewnym pensjonacie — niezbyt 
dobrze. Ciepła noc pozwoliła wszystkim 
łatwo i szybko uruchomić silniki. Dużo 
miłych wspomnień wywieźli zawodnicy z 
Kosowa dzięki opiece i uprzejmości p. sta­
rosty Fiala.

Rankiem dnia następnego wystartowaliś­
my do 500 km etapu do Krynicy. Pogoda 
słoneczna i wiosenna, ciepło, na szosach 
kurz. W jednem tylko miejscu za Chyro- 
wem było 40 km tak potwornego biota, 
że zdumione maszyny brnęły po osie: poru­
szały się w zwolnionem tempie od jedne­
go rowu do drugiego.

Długi ten etap przysporzył
wiele defektów kilku wozom.

Polturak na Lancia zrywa porzegub półosi, 
robi jednak remont i niestety już poza 
konkursem przyjeżdża wieczorem do Kry­
nicy.

Borowik w Krośnie wzmacnia resorowa­
nie. Prawie wszystwie wozy nisko osiadły. 
Małopolskie, straszliwe drogi dały się we 
znaki resorowaniu.

Dzielnie jedzie najmłodsza załoga raido- 
wa na Fiat 1500. Trzech ludzi: kierowca 
Kleinadel, pilot kpt. Nodzyński i jeszcze 
jeden „beifahrer" mają razem około 65 
lat ■— to też zasłużenie zdobyli nagrodę 
komandora Wygarda. Jakubowskiego prze 
Siaduje pech — ma kłopoty z instalacją — 
wreszcie odrywa się tłumik i jedzie z pie­
kielnym hałasem swego dwutaktu.

Wśród wozów najmniejszych debjutują- 
cy Polański na DKW jedzie b. spokojnie 
i pewnie.

Nocleg w Krynicy
(też w pewnym pensjonacie było okropnie) 
i wczesny start do ostatniego 153 km eta­
pu przez Krościenko i Nowy Targ do Za­
kopanego.

Tutaj zaraz za Krościenkiem wycofuje 
się wskutek defektu tylnego mostu świet­
ny Jan Ripper.

(Dokończenie na sir. 14)
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Hie Ątowiodta się Medeuttyto* m Hustawie
^■"mECZ BOKSERSKI WARSZAWA—WIEDEŃ 13=3rH|H

Przed niedawnym czasem gościła w 
Warszawie ósemka bokserska Buda­
pesztu, uchodząca za jedna, z najsil­

niejszych na kontynencie reprezentacyj mia­
stowych. Osiągnęła ona w meczu z reprezen­
tacją Warszawy szczęśliwy wynik remisowy

Kolczyński po swem zwycięstwie 
przez k. o. w I rundzie nad Kartzem.

W niedzielę oglądaliśmy reprezentacji; 
Wiednia, identyczną z reprezentacją pań­
stwową byłej Austrji, a obecnie nazywającą 
się znacznie skromniej, bo „Gan XVII — 
Oslmark". Wiedeńczycy przegrali w wyso­
kim stosunku 3:13,

ustępując Warszawie pod każdym 
względem.

Wynik ten doskonale dowodzi, jak dobrą 
.lokatę zajmuje pięściarstwo polskie i jak 
mało jest przeciwników, którzy mogą się 
z nami zmierzyć jak równi z równymi.

Pogląd ten nie jest naturalnie żadną me- 
galomanją czy autoreklamą, odzwierciedla 
on ściśle faktyczny stan rzeczy i naszą po­
zycję zagranicą.

Charakterystycznym przykładem respektu 
zagranicy dla siły naszej pięści niech będzie 
ustosunkowanie się zawodników’ i kierow­
nictwa drużyny wiedeńskiej. U każdego

(Dokończenie
Tempo opada wskutek obniżonej śred­

niej szybkości i fatalnych dróg. Dobrze 
jedzie Szachowski ze 120-kilowym pasaże­
rem. Niestety łapią ciągle gwoździe i za­
miast spać nocami, montują opony i dęt­
ki. Droga jest nadal sucha i bez śniegu. 
Jedynie na ostatnich kilometrach na paru 
zakrętach jest lód.

Wpadamy na metę przed garaż LPT. Po 
odbiorze wozów przez Komisję Technicz­
ną odbywa się

próba szybkości górskiej
z Ronda przez Kuźnice na Kalatówki. Dro­
ga naogól łatwa, dość stroma, ale zakręty 
nie są zbudowane według prawideł budowy 
dróg samochodowych. Fatalny rowek w 
Kuźnicach wydatnie obniża czas, podobnie 
jak błotnista mazia pod samemi Kalatów­
kami. Tutaj wielki triumf odnosi pasażer 
Borowika, Wierzba, który na wozie Lan­
cia uzyskuje najlepszy czas dnia. W po­
szczególnych klasach najlepiej zrobili tę 
próbę Mazurek na Cherrolet, Wierzba i 
Krzeczkowski na Lancia. Dodacki na BMW 
przed Kołaczkowskim na Citroen oraz 
Szachowski na Skoda przed Klużem na 

z zawodników gości widać było, że wstępu­
je na ring przekonany o swej niższości, 
przygotownay na porażkę. Gdy w wadze 
lekkiej ogłoszono wynik remisowy, krzyw­
dzący zupełnie wyraźnie zawodnika nie­
mieckiego, reszta zawodników wiedeńskich 
oraz sekundant

nie ukrywali swego... 
niezadowolenia.

traktując ten remis za sukces, .leszcze więk­
szy entujazm na twarzach gości malował 
się po zdobyciu obu punktów' przez Kolla- 
ra w wadze półciężkiej.

Wiedeńczycy okazali się zresztą rzeczy­
wiście za słabym przeciwnikiem dla War. 
szawy. Kilku zawodników walczyło lak, jak 
u nas na głębokiej prowincji, reszta zapre­
zentowała poziom reprezentacji słabszego 
okręgu. Po takich meczach jak z Wie­
dniem publiczność z pewnością dochodzi do 
skonstatowania, że ciekawsze są zawody 
klubowe polskie względnie mistrzostwa 
okręgowe. .Jest to objaw zresztą niezwykle 
pocieszający.

Drużyna bokserska Warszawy, która rozgromiła Wiedeń 13:3. Od lewej: sekundant. 
Rotholc. Sobkowiak, Małecki, Tomczyński, Kolczyński, Milewski, Archacki i Neuding.

■■•bs-
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ze strony 14) ■
Aero. 8-my czas uzyskuje p. Zagórna (Chev-i 
rolet). Sporny na Buick uzyskał dość sła-' 
by czas wskutek defektu zawieszenia kół, 
przednich. 1

Próby szybkości i jazda na trasie 1500i 
kilom. rozselekcjonowały zawodników,, 
którzy zdobywali medale złote, srebrne1 
lub bronzowe, zależnie od ilości punktów^ 
karnych. Raid był o tyle łatwy, że '

trasa była całkowicie pozbawiona 
śniegu, ■

ale okropne wyboje dały się porządnie we' 
znaki podwoziom. ,

Organizacja na trasie i w parkach wzo-' 
rower, niestety nie dopisał w 100 procent 
lach gospodarz, wskutek czego „bonowe" 
noclegi i jedzenie wypadły dla niektórych' 
wręcz fatalnie.

Rozdanie nagród w nowym hotelu nai 
Kalatówkach zaszczyciło trzech wicemini-i 
strów: Bobkowski, Wierusz-Kowalski i 
Świtalski. Cenne i piękne trofea były na­
grodą za trzydniowe trudy. Raid dopisał 
pod względem ilości maszyn i organizacyj-' 
nym — zawiódł śnieg i gospodarz.

Stanisław Prądzyński.

Wiedeńczycy nie mogli zachwycić. 
Brakowało im stylu, dostatecznych walorów' 
technicznych brakowało dobrego ciosu czy 
odporności. Jedynym wartościowym pod 
każdym względem pięściarzem okazał się

przeciwnik Rotholca — Pichler
który potrafił trafić Warszawianina więcej 
razy, niż ktokolwiek z innych renomowa­
nych przeciwników w ostatnich czasach. — 
Walczył on żywo, ambitnie, bardzo spor­
towo.

Zamiast zapowiedzianego wielokrotnego 
mistrza Austrji, Wiltschek-Jaro, wystąpił 
dawny reprezentant Austrji w meczu z Pol­
ską; Matthe, który w swoim czasie walczył 
w Łodzi ze Spodenkiewiczem. Nie pokazał 
on jednak nic" specjalnego i musiał uznać 
wyższość Małeckiego, któremu przecież da­
leko do miana czołowej klasy naszych piór- 
kowców.

W -wadze półśredniej barw Wiednia bro­
nił 31-letni Kartz, który jeszcze w Los An­
geles bronił barw Rzeszy, będąc zresztą 
z urodzenia Wiedeńczykiem. W pierwszej 

minucie walki z Kolczyńskim pokazał on 
kilka ładniejszych „kawałków", no ale w-ia- 
dornem było, że jedna skuteczniejsza kontra 
Polaka, a będzie po wszystkiem. Tak się też 
właściwie stało. Po pierwszem uderzeniu 
Kartz poszedł na deski do 8, a po drugiem, 
gdy Kolczyński przyparł przeciwnika do ro­
gu ringu,

został wyliczony, 
przygnieciony wspaniałą serją popularne­
go „Kolki", którego ogolona głowa świad­
czyła o rozpoczęciu służby wojskowej.

Nieźle wypadli. Werosta, którego sposób 
walki przypominał żywo styl najlepszego 
pięściarza Austrji, Zehetmayęra. Werosta 
wykazał pewną precyzję w ciosie i wiado­
mości taktyczne i w sumie zasłużył na zwy­
cięstwo. Kollar w wadze półciężkiej okazał 
się szybkim i zaciętym oraz odpornym na 
wymianę ciosów co zadecydowało o jego 
zwycięstwie nad Archackim.

O pozostałych trzech zawodnikach nic 
specjalnego -nie można napisać. Typowa pro­
wincjonalna szarzyzna.

•Pięściarze warszawscy czuli się na tym 
meczu bardzo pewnie. Mimo, że brakowało 
Czortka, który leczy się z kontuzji oka, i że 
obie wagi cięższe nie były specjalnie silnie 
obsadzone przewaga zespołu stołecznego 
była całkiem wyraźna.

Największą niespodziankę sprawił 
Milewski,

młody i utalentowany zawodnik warszaw­
skiej Polonji. Rozpoczął on swą walkę w 
błyskawicznem tempie, zaskakując Friesin- 
gera szybkością serji i świetnym refleksem. 
Cała walka trwała 50 sekund, gdyż już po 
pierwszym ciosie w szczękę, Wiedeńczyk 
był oszołomiony, a po drugiej serji poszedł 
na deski, znokautowany dokumentnie, ude­
rzając się na dobitkę głową o podłogę 
ringu.

Kolczyński walczył o minutę dłużej, niż 
Milewski i wyczekawszy odpowiednią chwi­
lę po ładnej serji spowodował wyliczenie 
swego przeciwnika.

Sobkowiak wypad! nieco lepiej niż na po­
przednich zawodach ale ciągle jeszcze nie 
może jakoś wyczuć dystansu i zbyt często 
trafia w próżnię. Rotholc walczył dosyć nie­
ostrożnie, nie szedł za ciosem i za często 
dawał się trafiać. W trzeciej rundzie poka­
zał jednak, że stać go na dobry finisz.

Dobrym finiszem zrehabilitował się Tom­
czyński swą słabą postawą w pierwszych 
dwóch rundach. Ma on naturalnie jeszcze 
mało precyzji w uderzeniu i ciągle sygnali­
zuje swe ciosy, a ponadto jest zbyt czuły na 
uderzenie przeciwnika, ale że mimo to po­
trafił zdobyć się na tak piękną końcówkę, 
zasłużył na pochwałę. Małecki walczył am­
bitnie i bojowo i dzięki temu jedynie osią­
gnął oba punkty.

Neuding j Archacki to zawodnicy bez spe­
cjalnej koncepcji, nastawieni na wymianę 
ciosów i nic więcej.

Sędziowanie spoczywające w rękach pp. 
Łaitkedreya, Sadłowskiego i Plewickiego 
zadowoliło. P. Laukedrey jako ringowy spi­
sał się doskonale.

Przed meczem odbyło się powitanie dru­
żyn na ringu przyczem okolicznościowe, 
przemówienie wygłosili pp. Romanowski 
(Warszawa) i Heinisch-(Wieweń).

Wyniki walk:
Waga musza: Rotholc (Warsz. )*bi je Pich- 

lera (Wiedeń na punkty; waga kogucia: 
Sobkowiak (Marsz.) zwycięża na punkty 
Sevcika (Wiedeń); waga piórkowa: Małecki 
(Warsz.) bije na punkty Matthego (Wie­
deń); waga lekka: Tomczyński (Warsz ) re­
misuje z Werostą (Wiedeń); waga półśre- 
dnia: Kolczyński (Warsz.) nokautuje w 
pierwszej rundzie Kartza (Wiedeń); waga 
średnia: Milewski (Warsz.) nokautuje w 
pierwszej rundzie Friesingera (Wiedeń); 
waga półciężka: Kollar (Wiedeń) bije Ar- 
chackiego (Warsz.) na punkty; waga cięż­
ka: Neuding (Warsz.) wygrywa z Blaettem 
(Wiedeń) na punkty. J.

■ ■

Bohater meczu Warszawa—Wiedeń 
Milewski, który znokautował 

w I rundzie Friesingera.
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Echa zawodów FIS

l“d

'Omega* Watch Company

Polska—Łotwa w tenisie
stołowym 5:4,

Mistrzostwa narciarskie
Związku WKS-ów Fragment meczu piłkarskiego AKS 

(Chorzów)—Czarni (Chropaczów) za­
kończonego zwycięstwem AKS-u 4:0. 
Wostal atakuje bramkarza Czarnych.

Warszawa— Łódź

Start do biegu 32 m przez płotki na meczu Warszawa—Łódź. Zwyciężył 
Sulikowski (pierwszy od lewej), obok niego Maciaszczyk (4 m.), Gierutto 

(2 m.) i Eksztajn (3 m.).

Najlepsi ping-pongiści Polski — 
Schiff (na lewo) i Łotwy — Osins.

był zatem por. Zaleski przed kpr. Haraly 
kiem i ppor. Kleczkowskim, w kategorji B 
zaś mjr. Lubicz-Nycz przed por. Kapurą.

W trójbiegu (bieg 24 km, bieg zjazdowy 
i slalom) pierwsze miejsce zajął kpr. Ha- 
rątyk przed por. Hamburgerem i ppor. Ła- 
nowskim.

Bracia Maciaszczykowie spotkali się 
na meczu Warszawa—Łódź jako ry­
wale., ponieważ młodszy (na lewo) 
startował w barwach Warszawy, 
podczas gdy starszy pozostał wierny 

barwom Łodzi.

Na prawo: 
ppor. Ham­
burger na 
trasie biegu 
24 km. o mi­
strzostwo Zw. 
WKS-ów w
Zakopanem.

rozpoczęły się od biegu 24 km, 
startowało 43 zawodników a 

bieg 33. Zwyciężył znany nar-

Z poważaniem.
Za SEKRETARIAT GENERALNY KOMITETU ZAWODÓW FIS

Pierwszy oficjalny występ drużyny pol­
skiej tenisa stołowego miał miejsce w uh. 
niedzielę w Łodzi i przyniósł jej nieznacz­
ne zwycięstwo nad reprezentacją Łotwy 
U> stosunku 5:4. Jest to sukces dość cenny, 
gdyż Łotwa zalicza się do rzędu silnych 
przeciwników w tej gałęzi sportu i odno­
siła szereg sukcesów. Dla Polski punkty 
uzyskali: Schiff, który wygrał wszystkie 
swoje gry i był bezsprzecznie najlepszym 
zawodnikiem meczu. Piórowicz i Pukiet 
odnieśli po jednem tylko zwycięstwie. Naj­
lepszym w drużynie łotewskiej był mistrz 
Łotwy Sztams, któremu nasi młodzi repre­
zentanci stawiali dość twardy opór i zmu­
sili do trzechsetowej rozgrywki. Schiff na­
tomiast z reguły załawił swych przeciwni­
ków w dwóch setach. Podajemy wyniki: 
Schiff pokonał Stamsa, Osinca, Joffego 2:0, 
Piórowicz przegrał z Osincem 1:2, pokonał 
Joffego 2:1 i przegrał ze Sztamsem 1:2. 
Pukiet przegrał z Joffem 0:2, ze Sztamsem 
1:2, łecz zato wygrał z Osincem 2:0. Ta 
ostatnia gra przechyliła szalę zwycięstwa 
na korzyść Polski.

W niedzielę rozegrano w Łodzi mecz lek­
koatletyczny Warszawa—Łódź, który za­
kończył się zwycięstwem Warszawy w sto­
sunku 51:43. Dla Łodzi wielkim zawodem 
było, że nie przybył ani Kusociński, ani 
Staniszewski. Łódź wystąpiła bez Kurpesy. 
Łódź wygrała dwie konkurencje: bieg 30 m 
i trójskok, a Warszawa pozostałe 6, w tern 
i sztafetę 3x1000 m. Najwięcej zwycięstw 
odniósł Gierutto, który wygrał skok wzwyż, 
kulę, a w biegu przez płotki był drugim.

Zakopane znowu było terenem wielkich 
zawodów narciarskich. Tym razem były to 
mistrzostwa Związkg Wojskowych Klubów 
Sportowych, które stanowią nieoficjalne 
mistrzostwa Armji. W zawodach wzięli u- 
dział zawodnicy z całej Polski, wykazując 
wielkie usportowienie naszej kadry żoł­
nierskiej.

Zawody 
w którym 
ukończyło 
ciarz śląski kpr. Haratyk (WKS Bielsko) 
w czasie 1:43:10, przed kpr. Czepczorem 
(WKS Cieszyn) i ppor. Hamburgerem 
(WKS Cieszyn).

Następnie rozegrano bieg zjazdowy na 
trasie „FIS II“, w którym w grupie A 
pierwsze miejsce zajął por. Jerzy Zaleski 
(WKS Wadowice) w czasie 4:32.5 przed 
kpr. Haratykiem i ppor. Kleczkowskim. — 
W grupie B zwyciężył por. Kapura (WKS 
Cieszyn) przed mjr. Lubicz-Nyczem (WKS 
Poznań) i plut. Pawiskiewiczem.

Wreszcie w ostatnim dniu zawodów — 
w niedzielę — odbył się slalom w Suchym 
Żlebie. W tej konkurencji zwyciężył por. 
Zaleski przed ppor. Łanowskim (WKS Kra­
ków) i kpr. Haratykiem w klasie A, a w 
klasie B triumfował mjr. Lubjcz-Nycz 
przed por. Kapurą.

W kombinacji alpejskiej mistrzostwo zdo-

WPanom, że zegary "Onega" Jako oficjalnie uznane czasomierze 
Narciarskich Mistrzostw świata 1939 wywiązały się znakomicie 
ze swego zadania ku pełnemu zadowoleniu Polskiego Związku 
Narciarskiego, który był organizatorem Zawodów.

Na lewo: 
kpr. Haratyl: 
na trasie bie­
gu 24 km. o 
mistrzostwo

Zw. WKS-ów 
Zakopanem.

golnie ważnym pro­
blemem było dokładne 
zdejmowanie czasów 
zawodników uczestni­
czących w konkuren­
cjach biegowych, w 
których nieraz o zaję­
ciu lepszego miejsca 
decydowały ułamki 
sekund. Komitet or­
ganizacyjny zawodów 
FIS ustalił, że ofi­
cjalnymi czasomierza­
mi zawodów będą ze­
garki „Omega", które 
świetnie zdały egza­
min mimo bardzo u- 
ciażliwych warunków 
atmosferycznych. — 
W związku z powyż- 
szem Komitet zawo­
dów FIS wystosował 
do Firmy „Omega" 
pismo, które, reprodu­

kujemy obok.

Niniejszym potwierdzamy WPanom, że domierzenia.wszy­
stkich czasów podczas Narciarskich Mistrzostw świata - F.I.3. 

1939 w Zakopanem wybraliśmy chronografy i stopery "Omega", 
którymi też posługiwaliśmy się przez cały czas Zawodów.

Podczas narciarskich 
mistrzostw świata — 
zawodów FIS, szcze-POLSKI ZWIĄZEK NARCIARSKI 

fEdEration polonaise oe ski-polish ski association 
POLNISCHER SKl-VERBAND - FEOERAZIONE POLACCA Dl SCI 
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Na prawo: wesoły zjazd po wiosennych śniegach.

<

Na lewo: znany sę­
dzia piłkarski z Kra­
kowa p. Rutkowski 
asystuje powitaniu 
kapitanów drużyn 
Niemiec Janesa (na 
lewo) i Jugosławji — 
Vujadinovica, przed 
meczem rozegranym 
w Berlinie, a zakoń­
czonym zwycięstwem 

Niemiec 3:2.

Na prawo: dwaj naj­
lepsi hokeiści Europy 
Torriani (na lewo) 
i Malecek walczą o 
krążek na meczu 
Szwajcarja — Czecho­
słowacja, zakończo­
nym bezbramkowo.

Na prawo: Megan Taylor, 
łyżwiarska mistrzyni świa­
ta, używa oryginalnych o- 
kularów podczas wielogo­
dzinnego treningu na lodo­
wisku St. Moritz w bla­
skach górskiego słońca. — 
Na lewo: zimowisko szwaj­
carskie Flims posiada ory­
ginalny wyciąg dla narcia­
rzy. Dwie pary sań ciągnie 

gąsienicowy traktor.
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